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B l » r a  r e d a k c j i :  ul t Kopernika i. 7, 

I. piętro otw arte od godziny 1<* rano 
do godziny 1 w południe 

Blnrt. adminlyiracyl: ul. Kopernika 
7, parte r (sklep), otw arte od godz. 9 
rano do 7 wieczorem  bez przerwy 

Przedpłata na „GazetęNarodową*1* 
wynosi:

t ■na pruw K-j i :
1 z łr  2 5  CK
3  „ 7 5  „ 5  złr. 2 5  «t 
7  „ 5 0  „ lO  „ 5 0

Wf IjWOWIO: 
m iesięczni o 1  złr. 
k w arta ln ie  3  „
półroczn ie  6  „ .

W e  Lw ow ie zt odnoszenie do dom u dop łaca  się 
20 c t. mi<'diqcenie.

Numer kosztuje 4 et.

O t ł Ł O S m U  1 P R Z E D P Ł A T Ę
przyjm ują: w e  L w o w ie :  Administracja ^Gazety 
Narodowej1' u lica K opernika 7 i biuro Sokołowskiej 
Pasaż H ausm ana; w  P a r ]  t u .  C. Adam Cibo­
rowski 37 ru t  de Y arenne Paris; w e  W ie d n iu : 
H aasenste in  & Y ogler (O tto Mass) W ahlfischeasse 
lp  —  R u d o l l ’ Mosse S eilerstad te  2  —A. upp e lik  Grfln- 
an g .rg asse  12 — M. Dukes Naehf.: M ai. A u g e n fe ll 
A Loieriel: L essner W ollz ile b—£ Sehailek Woli 
zeiie 11 i J .  D anneberg , I] P ra ters trasse  db : w  
B u d a p e s z c i e :  Ju liu sz  Leopold VII, E lisabeth- 
rinir 54; w  F r a n k f u r c i e :  n. M. H aasenstein 
& Y ogier i G. L. Dai be & Com p.; w  W a r s z a ­
w ie :  Keiehm ann & F reud ler.

“w * 37" c ± u . o ć L z I  o  gro<3 . z i a n j . e  0 - t e j  w i e c z o r e m .

C E N I  O tłŁ O itZ E K . O g ło s z e n ia  z w y -
C Ł n j a e  n a  jednoszpaltow y wiersz drobnym  d ru ­
kiem lub jego m iejsce 10 ct. — N a d e s ł a n e  za 
wiersz lub jego m iejsce JO ct. — G ło s y  p u b l i ­
c z n o ś c i  za wiersz lub jego m iejsce 50 ct. — 
P r y w a t n a  k o r e s p o n d e n c j a  < ct. od wyrazu.

L w ó w  14 maja.
Socjalistyczny Nai rgód tryumfi je, że do 

krakowskiej Rady miejskiej wybrany został Da­
szyński i ośmiu jeszcze radykalnych i socyali- 
stycznych polityków. Fakt ten nazywa „wypad­
kiem pierwszorzędnego znaczenia" i tak dalej pi­
sze :

„Obecnie otwarło się przed socydlną demo- 
kracyą nowe pole działania. Dotąd mogliśmy tylko 
stawiać gminie żądania i krytykować gospodarkę 
stronnictw burżuazyjnych w z ł  rządach gminnych, 
nie mogliśmy jednak praktycznie pokazywać, czy 
i jak  te zadania gminy, które składają się ra  so­
cjalistyczny program gminny, dadzą się przepro­
wadzić, czy to nie są utopie, czy gmina jest w 
sianie im podołać itd. Z wejściem tow. Daszyń­
skiego do krakowskiej rady miejskiej sytuacya 
zmienia się na naszą korzyść. Nie łudzimy się, 
jakoby w obecnym składzie rady miejskiej jeden, 
a nawet i trzech socyalistów mogło przeprowa­
dzić nasz progr«m gminny. I nie w tern też tkwi 
znaczenie wyboru tow. Daszyńskiego! Mniejszo­
ściom socyalistycznym w ciałach reprezentacyj­
nych przypada w udziale inne zadanie: wykazać 
możliwość urzeczywistniania swych żądań i toro 
wania w ten sposób drog. do urzeozy wislniema 
ich w przysziości. Tak też obecnie krakowska 
rada miejska stanie się trybuną sucyalizmu gmin 
nego.

„Socjalistę w tej radzie miejskiej będzie 
miał szerokie pole do pracy, będzie miał moż­
ność otwierania oczu ludziom na ich interesy w 
gminie, będzie mógł przy każdej sprawie prakty­
cznie (!) pokazywać drogi i środki do przepro­
wadzenia programu komunalnego socjalnej de­
m okracji.

„K raków  dumnym może być z tego, źe wła­
śnie on, dawna stólicy Polski, jest pierwszą poi 
bką gminą, do której wkroczył . socyalizm, zwia­
stun odrodzenia."

Naprzód  tryumfuje, że większość żydów 
wydobyła się z pod wpływu kabału a połączyła 
się z socyalistami.

Cgas natomiast powiada, że zwycięstwo o- 
negdajaze socyalistów oznacza poważne niebez­
pieczeństwo dla interesów, potrzeb i gospodarki 
gminy m. K rakow a. Rada miejska stanie się je ­
dnym w>ęcej terenem do zdobywania „dusz" 
wyborców i dalej tak pisze: „W ybory krakow­
skie mają znaczenie ogólniejsze, sięgają* e poza 
rogatki miasta. Idzie tu bowiem o btolicę, której 
przekonania i opinie prędzej czy później rozejdą 

, się po kraju. Wczorajszy dzień jednak wydał je ­
szcze ten szczególny rezultat, że okazał głębokie 
różnice między lwowskim a krakowskim odła­
mem koncentrowanej demokraeyi. Gdy we Lwo­
wie Nowe Siowo Polskie cofa kandydaturę p. 
Rutowskiego, aby poprzeć i zjednoczyć głosy za 
kandydaturą prof. Głąbińskiego i walczy z po­
pieranym przez socyalistów kandydatem ludów 
ców p. Stapińskim, to przeciwnie w Krakowie 
skoncentrowana demokracya rzuca się w objęcia 
socjalistów i zlewa się z nimi w jeden obóz, 
grożący naszemu życiu publicznemu nowymi ha­
zardami. Wybór wczorajszy przeto odb.je się e 
chem w stosunkach krajowych, trudno bowiem 
przypuścić, aby nadal pod dachem jednego i te­
go samego programu mieli pozostać i ci, którzy 
zwalczają socyalistów w osobie p. S Łapińskiego i 
ci, którzy im w osobie p. Daszyńskiego i sp. po­
magają do zwycięstwa. Tak to wre, kotłuje się i 
burzy w tym biednym naszym kraju. Kiedyż za­
wita i do nas to przełtonauie, że nie programy i 
hasła, ale tylko praca rzetelna i rozumna usu 
nąć może niedostatki, p id których ciężarem się 
uginamy !“

Listy parlamentarne.
IV ieatafk 14 maja.

(Przemówienia pp. Witteka, KoliscUera i Stwiertni 
— Sytuacya parlamentarna i wniosek socyalistów 

przeciw nowym wydatkom na militaryzm.)
Podane wczoraj krótkie przemówienie mini 

stra W itteka i posła K ohschera, należy nieco 
rozszerzyć.

minister Wiatek,
odpowiadając na wtorkowem posiedzeniu Izby 
posłów na wvwody i zarzuty poprzednich mów­

ców, zaznaczył, że ustawa z roku 1896 o orga­
nizacji koieji jest zadowalająca a  braci, jakie ma 
pod względem rozdziału biur centralnych, rząd 
s ta ra  się usuwać przez odebranie agend urzędom 
centralnym, a  przekazanie ich władzom niższym. 
Daląj minister wskazywał na trudności, które po­
wstały wskutek tego, że do własnych agend dy- 
rekcyi ruchu przybyły agendy dyrekcyi general­
nej i stwierdza, że w rękach J 1 dyrekcyj kolejo­
wych znajduje się wiele agend, które dawniej 
skoncentrowane były w biurach centralnych. Po 
nieważ dyrekeye nie posiadają dostatecznej licz­
by Sił fai howycn, koniecznem jest, aby nie­
które sprawy roztrząsane były w biurach cen­
tralnych.

Następnie dał minisier wyjaśnienia co do 
obecnego stauu robót, wykonanyćh na podsta 
wie ustawy inwestycyjnej. Zawiadamia, iż kolej 
L w ó w - S a m b o r -  granica węgierska-Dzsok 
będzie mogła być oddaną do użytku w r. 1904.

Go się tyczy wywodów posła Poratyńskiego, 
który uważał za stosowne przemawiać za znie­
sieniem inspektoratów, to mówca sądzi, iż p. 
Poratyński zapomniał o historyi powstania tej 
mstytucyi. Generalna inspekeya od samego po­
czątku miała władzę nietyiko nad kolejami pań- 
stwowenii, ale i nad kolejami prywatnemi i wy­
konywała nad niemi kontrolę. Lepiej zaś jest, 
żeby tej kontroli było za dużo, niż za mało.

Dalej omawiał minister reformę taryfową i 
podniósł, iż lajwiększą zasługę miałby ten, kteby 
doprowadził do tego, aby taryfy były jasne, pro- 
u e  i zrozumiałe, a odpowiadały rozmaitym han­
dlowym i finansowym potrzebom.

W dalszym cii,gu swego przemówienia po­
lemizował minister W ittek z wywodami p, Euen- 
bogena i odpierał gwałtowne ataki, wymierzone 
przez tego posła na dyrektora kolei państwowych 
we Lwowie, p. W i e r z b i c k i e g o .  Ataki te 
wywarły na mówcy bolesne wrażenie, gdyż p. 
Wierzbicki jest starym, doLrze zusłużonym fun- 
keyonaryuszem kolejowym, którego ofiarna praca 
i sumienne sjełnianie obowiązków, zjednały mu 
uznanie nietyiko w sferach kolejowych, ale 
w całym kraju otoczyły go najwyższym szacun 
kien. i poważaniem. (Potakiwania na ławach pol­
skich.) Jego długa i pełna zasług praca powinna 
go była uchronić od podobnych napaści. Ataki 
ze strony p. Elleo bogena zostały wywołane tem, 
że p. Wierzbicki toleruje wśród służby kolejowej 
także stowarzyszenie służby kolejowej niesocyali- 
styczne. Protesty na ławach socyalistycznycb.) 
W tem właśnie widzę terroryzm, iż socyaliści chcą 
wszystko zagarnąć dla siebie i wrogo występują 
przeciw wszystkiemu, co nie idzie pod ich ko­
mendę. (Protesty ze strony socyalistów).

Zarzuty czynione zarządowi kolejowemu, ja ­
koby robił oszczędności nawet ze szkodą dla bez­
pieczeństwa, są nieuzasadnione. Minister zazna­
czył, iż zarząd kolejowy dąży do ograniczenia 
wydawania biletów wolnych. Zmniejszenie się do- 
chodow na kolejach państwowych nastąpiło wsku 
tek ogólnej depresyi ekonomicznej, oraz wskutek 
polepszenia płac służby kolejowej.

Z kolei omawiał dr. Wittek obszernie liczne 
ućpszenia zaprowadzone na kolejach państwo­
wych. Zaznaczył, że na kolejach państwowych 
stosunki znacznie się poprawiły i o wiełe są ko­
rzystniejsze, niż na kolejach prywatnych. Mówił 
szeroko o technicznych postępach na polu kon- 
strukcyi maszyn. PróDa z najnowszą maszyną dla 
pociągów pospiesznych wykazała, że potrafi ona 
w ciągu godziny przebiedz 140 kilometrów. Je 
żeli budowa toru na to zezwoli, to maszyna ta 
użytą zostanie do pociągu pospiesznego Wiedcń- 
Praga. Próby przeprowadzone z elektrycznością, 
dały zadowalający rezultat, ale okazało się, źe 
w porównaniu do ruchu parą, nie można się spo­
dziewać wielkich korzyści finansowych.

Następnie zaprzeczył twierdzeniu p. Ellen- 
bogena, jakoby ktoś ze służby kolejowej był prze 
śladowany za swe przekonania polityczne. Ale 
aby ktoś pod pretekstem haseł partyjnych, czy 
politycznych, dopuszczał się karygodnych czy­
nów, lub zaniedbania w służbie, tego nie ścierpi 
żaden urząd.

Poruszył w końcu minister sprawę upań­
stwowienia kolei. Sądzi, że należy tu postępować 
bardzo ostrożnie i nie zapatrywać się ną to zbyt 
optymistycznie

I ł o w a  j» . K o i i s c h e r a .
P. Kolischer omawiał sprawę deficytu na 

kolejach państwowych rozwoju historyi austry- 
ackich kolei państwowych. Z początku bu­
dowano i prowadzono koleje na rzecz państwa. 
Następnie przyszła i poka wielkich krachów fi­
nansowy ca, w której w u&jgorszych warunkach 
sprzedano największe koleje towarzystwom ak­
cyjnym, aby je  pete^i znowu odkupić po nie­
zmiernie wysokich cenach. (Potakiwania). Od r. 
1-76 zaczęła się n o ^a  epoka ustawą sekweslra- 
cyjną, w której upaiwiwowiono towarzystwa ban 
krutujące. Nabyto wtedy koleje, które coś przy­
nosiły, ale także i takie, ktoryoh dochody nie 
stały w żadnym stosunku do ceny, a nawet ta­
kie, które nie dają tyle dochodu, ile kosztuje 
personal i węgiel. (Potakiwania). Następnie oma­
wiał mówca gospodarstwo kolei państwowych w 
porównaniu do prywatnyoh. P retensje — powia­
da — ministerstwa wojny co do budowy i ru­
chu kolei, są specjalnie dla Galicyi pr&wdziwem 
męczeństwem (potakiwania). Zarząd wojenny żą­
da, aby trasy nie prowadzono zbyt blisko miej­
scowości, aby linje łoktine nie miały połączenia 
z głównemi itd. Mamy także płacić na cele, któ­
re wychodzą na korzyść Węgier w interesie t. 
zw. zbrojności monarchii (potakiwania), a  gdyby 
się podwyższyło taryfy, to czy sądzicie panowie, 
że będziemy jeszcze wówczas zdolni do konku­
rowania wobec i tak trudnych w arunków ? (Po­
takiwania).

Dotychczasowa polityka kolei państwowych 
m a wiele zalet, a  mianowicie tę, że do admini- 
stracyi wprowadziła zasady społeczne, które k a­
żde stronnictwo musi popierać. Jeżeli się ma 
oszczędzać, to na rzeczach, a  nie na ludziaen, 
(Brawa). Po wypadkach kolejowych w r. 1899 
przekonano s ę. że nie można oszczędzać na lu­
dziach także w interesie bezpieczeństwa, że nie 
można ludzi przeciążać pracą; ówczesne mini­
sterstwo postanowiło pomnożyć personal pomo­
cniczy — ale w obecnych czasach, jak się zdaje, 
snać o tej potrzebie zapomniano i personal zre­
dukowano. Przed takiem oszczędzaniem należy 
przestrzedz, gdyż znaczy to brać na siebie zbyt 
wielką odpowiedzialność.

Mówca oświadcza się za decentralizacją, 
która w Prusiech wydała znakomite rezultaty. 
Na polu technicznego udoskonalenia lokomotyw 
i opalania wagonów u nas prawie nic się nie 
robi. Na wynalazki wstawiono do budżetu śmie­
sznie małą sumę 5l)0 koron.

Następnie om aw ia j p. Kolischer politykę 
taryfową. Muąi się orni stosować do życia prak­
tycznego. W prawdzie byłoby bardzo łatwo uło­
żyć szablonową taryfę, ale byłoby to równie 
złem jak prostem. Należy specjalizować i indy­
widualizować i nie postępować protekcyjnie, lecz 
uwzględniać ogoine interesy społeczne i ekono 
miczne całego państwa.

Mówca wsaazuje na politykę taryfową Wę­
gier, gdzie szczególniej na stacjach  granicznych 
ustanowiono tarytę nawet poniżej własnych ko­
sztów ruchu. W ten sposób powstała dotkliwa 
konkurencja dla ważnych artykułów rolniczych. 
Także żelazo transportują Węgrzy do Au tryi 
taniej, aniżeli my do Węgier; statystyka też wy­
kazuje podwyższenie eksportu żelaza z Węgier 
do Austry., a obniżenie eksportu żelaza z Au- 
stryi do Węgier,

Mówca oświadczył się przeciw rezolucji 
Forzta, postawionej w komisy i budżetowej w 
sprawie taryfy kilometrowej, która to taryfa 
w Galuyi przy ogromnych odległościach, przy­
niosłaby ogromne szkody produkcji rolniczej. 
Popierajmy — rzekł mówca — dążności wszy­
stkich krajów, które potrzebują ochrony przed 
konkurencją Vv ęgier. Mówca wnosi więc, w prze­
ciwstawieniu do rezolucyi Forzta, w imieniu Ko­
ła polskiego następującą rezo lucję: „Wzywa się 
rząd, aby przez ułożenie odpowiedniej taryfy 
kierunkowej ochronił swojską produkcję wobec 
Węgier*.

Następnie porównywał mówca taryfy kolei 
państwowych z taryfami rosyjskiemi i węgier- 
skiemi i powiedział: „Musimy się liczyć także 
z taryfami węgierskiemi. Całej naszej produkcyi 
nie możemy konsumować, musimy więc część 
jej wywozić". Dalej wskazywał na zamieri-.one 
podwyższenie taryfy dla drzewa, które wówczas 
musiałoby pozostawać w kraju, przez co ponio­

słaby szkodę nietyiko szlachta, ale także wiele 
robotników i przewoźników musiałoby cierpieć 
głód i emigrować. Eksport lnu i konopi bardzo 
się zmniejszył z powodu konkursncyi rosyjskiej.

Następnie mówił p. K ubr po czesku, po- 
czem zabrał głos p. Stwiertnin.

M o w a  p .  S t w i e r t n i .
Mówca oświadczył, źe dopóki koleje pry­

watne nie będą upańs.wowione, nie można wy­
robi 0 sobie jasnego sądu o tem, czy koleje pań­
stwowe są bierne. Wiele tych kolei jest biernych, 
ponieważ stawia się wobec nich zbyt wysokie 
żądania pod względem strategicznym. Zresztą na­
leży uwzględnić, że gdyby koleje te były pry­
watne, rząd musiałby im udzielać subwencyi.

Mówca domagał się budowy linji Dąbrowa- 
Jasło-Koneczna i żądał rozszerzenia wielu btacyi 
na kolejach galicyjskich. Wniósł rezolucyę wzy­
wającą rząd, aby urzędnikom autonomicznym, 
duszpasterzom i nauczycielom za okazaniem u- 
rzędowej legitymacyi udzielano zniżek 2 i3 k la s y , 
oraz, aby utworzono 4 klasę na kolejach pań­
stwowych.

Dalej domagał się zmiany statutu organiza­
cyjnego ministerstwa kolejowego z r  1896.

W Galicyi są trzy dyrekeye, mające pod 
swytn zarządem 4000 km. Po wybudowaniu ko­
lei Lwów-Sambor-Użok zajdzie potrzeba utworze­
nia czwartej dyrekcyi w Przemyślu lub Tarno­
polu Przy dyrekujach powinien istnieć osobny 
dział dla upraw telegraficznych i dla elektro­
techniki, a przy ministerstwie kolejowem de­
partament dla spraw sanitarnych pod kie­
runkiem lekarza. Władze kolejowe powinny 
także mieć urzędników z wykształceniem kupie- 
ckiem.

P. Stwiertnia występował przeciw systemowi 
oszczędzania na personulu. W ostatnim czasie o- 
koło 2800 urzędników, podurzędników i sług od­
dało ministerstwo kolejowe do dyspozycyi mini­
sterstwa skarbu (Słuchajcie!), z tego przypada 
na Galicję 450 przy samym ruchu. W obecnym 
czasie braku pracy, rząd powinien wyszukiwać 
dla szerokich mas jak  najwięcej zajęcia, & nie 
usuwać, lub obniżać istniejące posady.

Największą szkodę przynosi kolejom pań­
stwowym to, że stoją one pud zarządem nietyiko 
ministerstwa kolei, ale i ministerstwa skarbu. 
Póki tego się nie zmieni, nie można spo­
dziewać się naprawy stosunków (Potakiwania).

W końcu domagał się zaprowadzenia ję­
zyka polskiego do służby wewnętrznej na gal 
kolejach państwowych i wskazywał na to, że na 
W ęgrzech jest językiem urzędowym na kolejach 
język węgierski, a przecież nikt nie twierdzi, że 
w tem leży niebezpieczeństwo strategiczne. (Po­
takiwania).

Po przemówieniu Fresla posiedzenie o g. 
1j i8 wiecz, zamknięto. Następne dziś o 10 rano.

Sytuacya i wnioski loeyaliitAw.
O ukończeniu budżetu w bieżącym tygodniu 

ani mowy już niemu, a prawdopodobnie nawet 
do końca maja rozprawa budżetowa ukończoną nie 
będzie. Wobec tego okazuje się potrzeba uchw a­
lenia n o w e g o  p r o w i z o r v u m  b u d ź e t o  
w eg o . Wniosek nagły socyalnych demokratów, 
do którego zb eraia obecnie podpisy, przeciw no­
wym t.ężarom  wojskowym, prawdopodobnie ta ­
kże wiele c/asu zajmie. Wniosek nagły socyali­
stów opiera się na następującej argum entacyi. 
Wszędzie panuje silne wzburzenie z tego powodu, 
iż garstka posłów w delegacyach uchwala z po­
minięciem parlamentu i wbrew woli znacznej 
większi ści wyborców niezliczone miliony na nie­
produktywne ceie wojskowe, podczas gdy mini 
ster finansów odmawia pieniędzy na najpotrze 
bniejsze dawno uchwalone wydatki, a nawet nie 
chce zrzec się dochodów z myt, powszechnie 
znienawidzonych". Wniosek nagły związku so- 
cyalno demokratycznego ma na celu umożliwić 
pailatnenlo*i zabranie głosu w sprawie ciężarów 
wi jsk o w y h .

Korespondencye.
Amsterdam 10 maja.

(Przesilenie u królowej Wilhelminy. -  Dr. Roessingh 
o źródle jej choroby. Jak królowa jada? Z po­
bytu Wilhelminy w Szw ajcaryi. — Zamek Het-Loo.)

Małe królestwo holenderskie należy do n a j­
bardziej monarchicznie usposobionych krajów. 
Żaden może naród nie okazał swemu władcy 
czy monarchim w czasach obecnych lak wiel 
kiego przywiązania, współczucia, miłości, jak  to 
uczynił lud holenderski swej ukochanej, ubó­
stwianej, młodziutkiej królowej, w czasie jej pa­
sowania się ze śmiercią. W chwili, gdy te słowa 
piszę, w całych Niderlandach rozbrzmiewąją echa 
radości z powodu, że królowa Wilhelmina prze­
była szczęśliwie przesilenie i że wszelkie n ietez- 
pieczeństwo minęio.

Mieliście zapewne dokładne wiadomości o 
przebiegu choroby królowej Willy, lecz sądzę, 
że jak innym zagranicznym dziennikom, tak 
i Oaeecie Narodowej nie podano dokładnie, na 
co ukoronowana pacyentka cierpiała. Tukiszy 
Nieuwc Couranl opisuje dziś dokładn e chorobę 
królowej, co daje mi możność podzielenia się 
z wami z tem, co w tem piśmie w tym wzglę­
dzie wyczytałem. Profesor Roessingb pisze w 
Nieuwe CouraM  co następuje: O ile zdołałem 
t ię przekonać, . to obie królowe, a  osobliwie 
młodsza (panująca), nie mogą się cieszyć stale 
dobrym stanem  zaonia, gdyż jadają  i piją tak 
obficie, że nawet przysłowiowy Gargantua mu 
siałby wobec nich broń swą złożyć.

Na zamku Loo stoły biesiadne są zawsze 
obficie nałc.dowane; nakrycia zmieniają się w 
krótkich odstępach czasu. Wczesnym rankiem 
podają kawę, a do niej mnóstwo wybornych 
c astek, pieczywa itd. 0  godzinie 10 jest t. zw. 
przekąska: pasztety, sery i w.no czerwone, któ­
rego nie szczędzą. 0  godz. 2 śniadanie mięsne 
a  la fourchette. O wpół do & czaj z kanapkami 
zwyczajem rosyjskim (królowa jest spokrewniona 
z dworem rosyjskim). 0  godz. 8 obiad, który 
codziennie przypomina raczej sute biesiady we­
selne u chłopów, aniżeli diner dwóch królowych. 
Przed udaniem się na spoczynek podają im je ­
szcze wino i biszkopty.

Po zamążpójściu kazała WKhelmina zaopa 
lrzyć swe piwnice w wina szampańskie, bur- 
gundzkie, hiszpańskie i inne drogocenne. Przed 
kilku tygodniami spotkałem się w Territet naa 
jeziorem Genewskiem z pewnym szlachcicem, 
który za pobytu królowych holenderskich w 
Szwa oai vi mieszkał w tym samym, co one ho­
telu. Zapytałem go, co sądzi o młodej królowej. 
„Jestto perełka — rzekł on — która bezustannie 
uśmiecha się, szczebiocze, dowcipkuje. Królewską 
powagę przybiera tylko czasami, gdy jej przyj­
dzie na myśl, jakie destojeńst wc piastuje. Co r a ­
na o wczesnej porze stały przed hotelem dwa 
powozy, widziałem z okna codziennie, jak do 
pierwszego powozu (landau) wsiadała mała. c- 
krąglutka osobka, przybrana w białą  suknię 
i wielki, florentyński kapelusz — to W ilhelm ina; 
obok niej zajmywała m.ejsce królowa-matka, 
znacznie więcej zaokrąglona od córki W  drugim 
powozie widywałem dw.e lub trzy damy i jedne­
go pana, którzy mieli ze soną bardzo wiele pro­
wiantów, kosze z wuiem itp.

Punktualnie o godz. 6 powracały powozy, 
młoda królowa wyskak.wała ze zręcznością sa­
renki, bez niczyjej pomocy i przyłączała się do 
nielicznego towarzystwa, zebranego na terasie. 
„Jak się podobała wycieczka w. kr. m ości?" — 
zapytał jeden". „Co his majesty sądzi o naszych 
górach, jeziorach ?“ „Czy najj. pani była za­
chwycona ?" — pytano z całą swobodą ze wszech 
stron.

— Istotnie, jestem zachw ycona; wszak tu, 
w Szwajcaryi tak pięknie, tak u roczo ! — odpo­
wiedziała Wilhelmina — W szędze napotyka się 
gospoay, w których są świeże napoje i wyborne 
jedzenie. Byłyśmy w czasie wycieczki bardzo 
głodne, bo powietrze górskie ogromnie podnieca 
apetyt. Widzicie pahstwo . wszystkie nasze kusze 
są puste, musiałyśmy się pc dwa i trzy razv 
zaopatrywać w nowe zapasy.

— A czy widziała serenissime dokładnie 
majestatyczny sz*zyt Lent du Midi?

— Dent du Midi? — zdaje mi się, że nie. 
Czyśmy widziały Dent du Midi? — zapytała kró­
lowa jednej ze swych dam.

— Tak, widziałyśmy, tylko najj. pani nie 
mogła nań zwrócić uwagi, gdyż siedząc przy 
stole, była zwrócona plecami do okien. N.e m ó­
wiłyśmy o czarującym widoku, wiemy bowiem,
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Ludwika Stasiaka.

(Oiijg dal«*T>
Nie jest nim Cebula, który pożyczywszy 

z banku trzysta, oddał trzysta sześćdziesiąt i pła 
cenią dalszej lichwy odmówił.

Nie jest nim Cebula, który do.u swój wła 
sny M arcowi, sprzedał, uzyskane zaś pieniądze 
darował żon”

Nie on temu winien, że wówczas, kiedy 
Cebulina chodioła za zakupnem do;vu zugroda 
Marca była do sp m  dania, nie on zatem wi­
nien. że Marzec życie zakoń'-zył śmiercią samo­
bójczą.

A jednak winowajcą ktoś być musi.
Jest nim kapitał, pieniądz, ustrój spo­

łeczny.
Pieniądz!
Przeczycie tem u? Cebula winien?
Jeżeli winien, czemu me siedzi on, ani jego 

żona w więzieniu? Wszak kto win en zbrodni 
oszustwa, idzie do krjm m ału, kto spowodował 
śmierć człowieka, idzie na szubienicę. A Cebula 
chodzi po świecie.

Jeśli ty, obrońco istniejącego porządku rze­
czy, obrońco teoryi procentowej, mówisz: „on 
wioitn", to sąd i prawo, broniące istniejącego po 
rządku rzeczy, odpowiedziało ci ju ż : „Cebula nie 
winien.*

Sprawiedliwość dzisiejsza, etyka dzisiej­
sza, która mu wolno chodzić pozwala, pow iada: 
nie winien.

Nie poinoże oburzanie się i gniew.
Marca zabił nowy, ohydny bóg ludzkości, 

któremu na imię; Pieniądz.

K r a k ó w  10 września.
Prawo zawyrokowało już w sprawie Cebuli, 

zawyrokował juź rozum. Uniewinnić go jedno i 
drugie. A jednak jest jakiś głos w człowieku, 
który woła na n iego: osauście i zabójco!

Jest, o jestl Mnieisza zresztą o Marca i 
Cebulę. Ich postacie i losy obchodzą mnie tylko 
jako leorya prawna, klasyczny przykład elastycz­
ności naszych ustaw i chorego ustroju społe­
cznego.

Mimowoli jednak przychodzi mi ciągle na 
myśl porównanie Cebuli ze mną. Gdybym ja  był 
Cebulą nie miałbym jednej spokojnej myśli, je ­
dnej spokojnej chwili, szalałbym w dzień, nie 
spałbym w nocy. Ja  nie potrafiłbym sobie wy­
tłumaczyć tego wsiystkiego w tak prosty chłop­
ski sp.itób; nie potrafiłbym uspokoić głosu su ­
mienia, zachować równowagi takiej, jaką  on po­
siada. Topielec Marzec chodziłby za mną dzień i

noc w ołając: „zabójco" aż wreszcie wciągnąłby 
mnie do mogiły. Nie potrafiłbym, opowiadając o 
śmierci Marca, miec pełne usta gęsiny...

Nie mogę powiedzieć, że ja  mam sumienie 
a Cebula nie ma sumienia. Między nami jest tyl­
ko ta różnica, że sumienie, które on ma, pro w a 
dzi na cuglach swym rozumem, podczas gdy u 
mnie nietyiko sumienie cugli nie ma, ale ma 
skrzydła mej newrozy, mych rozszalałych ner­
wów, dla których niema tamy, ni hamulca. N er­
wy moje są wynikiem kultury i rasy, są owocem 
życia i użycia całych pokoleń, po których odzie­
dziczyłem niezdolność do życia, brak odporności 
w walce z przeciwieństwem. Chłop Cebula, to 
człowiek, który nie ma kultury, nie ma rasowego 
rozpieszczenia, a  skutkiem tycfc braków ma zdol 
ność do bytu, zdolność do walki. To człowiek 
ju tra.

Gdyby Cebula znalazł sto tysięcy, byłby 
zdrów, miałby spokojne sumienie i równowagę 
umysłu. I olbrzymia większość ludzi w tych w a­
runkach zasypiałaby snem człeka sprawiedliwego. 
Tylko ja !  i nieliczni tacy, jak  ja...

Rzekoma zbrodnia moja wielką jest, nie 
istotą swoją, lecz nerwami mojemi. Patrzę na nią 
przez pryzmat mej rozwydrzonej subtelną nad 
czułością duszy, a  widmo jej rzucone na wyobra­
źnię, ma wszystkie barwy występku, wszystkie 
kolory zbrodni, których w istocie jej niema ani 
śladu. Mój Boże!

Na darze, który mi przyniósł, nie wieiu już 
kto, Róg czy szatan, nie mogę znaieśc plam z 
krwi ludzkiej. Mnie nie ściga duch topielca, ni 
wyrzut rozmyślnego i zam ierzonej > oszustwa. 
Wziąłem to, co dał mi los w ręce dobrowolnie. 
Czemu Cebula jest zdrów, wesoły, czemu ma 
wzrok pogodny i sumienie czyste? A czemu ja  
taki nieszczęśliwy? Czemu?

Całe jestestwo wysila się na żywiołowe ja ­
kieś odruchy, aby dźwignąć 8ię na duchu, aby 
pozbyć się purytańskich myśli, aby położenie 
swoje zobaczyć i ocenić okiem rozumu a nie 
nerwów.

Sprawa Cebuli, widok tego pogodnego i spo­
kojnego zbrodniarza, oddziałała na mnie osta­
tecznie dobrze. Chwilami, zdaje mi się, że je ­
stem nim, że mam jego równowagę i chłopski 
rozum. K ilka dni temu, ile razy siedziałem w 
czytelni nad gazetą, n lałem co chwila wrażenie, 
że ktoś z tyłu zbliża się do mnie, kładzie rękę na 
ramieniu i woła : chodź na policyę. Dziś częścio­
wo to ustało.

Mając dużo wolnego czasu, chodzę po K ra ­
kowie, siedzę w bibliotekach i czytelniach publi­
cznych. Często wstępuję do kościołów. Nie s ta ­
ram  się wcale modlić; o, bo siły już nie mam 
do tego. Siły cz\ odwagi ?

Wczoraj byłem w katedrze na Wawelu. Nie 
znam chyba tak trzeźwego historyografa, nie

znam tak zażartego republikanina, żeby te bron 
zy, te wykute z m armuru postacie, nie przemó­
wiły do mego. Posągi m ają swoją poezyę prze­
szłości, wieje od nich pewna zaduma, jakiś sm u­
tek... Nast ój, wywołany grobowcami jest dla 
muie głęboką psychologiczną zagadką, nie należę 
bowiem do szeregu ludzi, którzy entuzjazm ują 
się przeszłością dlatego tylko, że ona jest p rze­
szłością i niczem więcej, którzy bezkrytycznie ad- 
mirują każdy kamień, nie pytając, co on kryje, 
która karla  historyi w nim zakuta, nie rozum u­
jąc  zresztą, nie wiedząc o tem, czy nie chcąc
wiedzieć, że bogaty Kmita ma tam  kamień a
Skarga ani Kopernik nie m ają kamienia... Zbio­
rowisko grobowców przemawia do lego skrzy­
dła duszy, które się zwie poezyą, tym poety­
cznym nastrojem mówi do mnie wspaniały re­
nesans, i rastary gotyk i ciężkie marmury ba- 
rokka, wszelką zaś krytykę zawiesza się wtedy 
na kołek, tłumi się #ą w streu  i ze se ria  w y­
rzuca — przypomniałaby ona bowiem, że w k a ­
tedrze na Wawelu jest m.ędzy iunemi także ta ­
blica Mikołaja Zebrzydowskiego .. Uczucie ludz­
kie, które wzbiera przy czerwonym grobie nie­
śmiertelnego Kazimierza, przy szarym sarkolagu 
Łokietka i nie wieiu innych, opada wnet, a serce 
poetyzuje sentymentem humanistycznego łaciń­
skiego wiersza, prześlicznego formą, mistrzow­
skiego grą wyrazów, brylantowego rytmiką, pu­
stego zaś i bezdusznego treścią. (C, d n )

M IKOŁAJ LUDW IG HOTEL GEORGFA
poleca

Ceap. (peleryny damskie), buciki ręcznego wy­
robu damskie i męzkie, derki do powozów.
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że  his majesty nie lubi, aby jej przy stole p rze­
ryw ano.

— O, myli się pani — odpowiedziała królo­
w a — m usim y raz już Dent du Midi zobaczyć; 
tylko pamięUg o tern, proszę, abym się w ten 
sposób  usadow iła, iżbym  miała krajobraz przed 
oczym a.

Zamek Het-Loo, w którym królowa przeby­
wa obecnie rekonwalescencyę leży w prowincyi 
Gueldryi, w sąsiedztwie Apeldorn, gdzie znajdu 
je  się wiele will, położonych wśród drzew cieni­
stych. Het-Loo jest letnią rezydencyą królów ho­
lenderskich. Tam przemieszkiwał Wilhelm IV i 
zm arł po przebyciu strasznej choroby. W miej­
scu, gdzie się wznosi pałac dwupiętrowy, zna- 
ehodził się ongi zameczek myśliwski rodziny Van 
Dornick, nabyty przed kilkudziesięciu laty przez 
rodzinę ks. Oranskich. Wilhelm zburzył zame­
czek i wzniósł na jego miejscu okazałą rezyden­
c ję  monarszą, otoczoną ogromnym parkiem. Pa 
łac nie jest tyle okazałym na zewnątrz, ile na 
wewnątrz, gdzie komnaty urządzone są z wiel­
kim przepychem. Zdobią je  drogocenne dzieła 
sziuki mistrzów holenderskich i niezwykłej pię­
kności meble stylowe. W tym pałacu spędziła 
Wilhelmina swe dzieciństwo i tu mieszka ze swym 
małżonkiem. Królow a cierpi na febrę gastrvczną; 
podobno bezpośrednim powodem choroby królo 
wej miało być przeziębienie się jej w cienistym i 
wilgotnym parku pałacowym. K  Heyduk

Za przykład służyć może kwestya języka 
białoruskiego w nabożeństwie dodatkowem. Sto­
lica apostolska nie dawała dotąd zgody na wpro 
wadzenie języka białoruskiego do kościo'a, bo 
kwestyę tę w Rzymie przedstawiali biskupi- 
Polacy, rozumiejący, że język białoruski w ko­
ściele otworzyłby furtę dla rusjłikacyi kościoła. 
Tymczasem w razie obecności nuncyusza w Pe­
tersburgu pertraktacye rządu prowadzone byłyby 
za jego pośrednictwem, a nie można ed Włocha, 
stojącego na gruncie wyłącznie katolickim, dale­
kiego od dokładnej znajomości naszych stosun­
ków polityczno-narodowościowych, wymagać, aby 
potrafił ocenić grożące niebezpieczeństwo. Na 
drodze zaś rozumowania teoretycznego nabożeń­
stwo dodatkowe w języku białoruskim jest zu­
pełnie usprawiedliwione i dla obrony przeciwne­
go punktu widzenia trzeba nietylko wiedzieć, że 
włościanin białoruski katolik modli się tylko po 
polsku, uważając język polski za „kościelny", ale 
wprost ezuc to niebezpieczeństwo, czerpać argu­
menty dla jego obalenia nietylko w przesłankach 
logicznych, ale i wewnętrznem przekonaniu.

Dla zarządu dyecezyą wileńską wyznaczo­
ny być ma przez W atykan wikaryusz apostolski. 
Jestto jedyna forma utworzenia zarządu wobec 
faktycznego istnienia biskupa dyecezyi, jakim 
W atykan chce uznawać ks. Zwierowicza.

Turyn 6 maja
(W  wilię otwarcia w ystaw y sztuki. — Przybycie 

królestwa. — Pomnik ks. Amadeusz i )
Z okazji otwarcia międzynarodowej wysta­

wy sztoki dekoracyjnej i odsłonięcia pomnika ks. 
Amadeusza, co nastąpiło 10 b m , przybyli tu 
król i królowa Helena. Na dworcu, wspaniale 
przyozdobionym, powitali królewskich gości: ks. 
Aoaty, hr, Turynu, księżne Helena i Izabella, mi­
nistrow ie: Zanardelli, Giolitti, Saracco i Bian 
cheri, reprezentanci senatu i izby, prefekt, syn­
dyk Casana i prezydyum komitetu wystawy. 
Przed dworcem były zgromadzone tłumy publi­
czności, które króla jadącego wśród ulic bogato 
dekorowanych, witały oklaskami i okrzykami.

Na czas pobytu królestwa przygotowano 
szereg wspaniałych uroczystości. Jednym z n a j­
piękniejszych punktów programu jest turniej h i­
storyczny, który się odbędzie w teatrze; wezmą 
w nim odział między innym i: ks. Aosta i hr. Tu 
rynu. W  piątek i sobotę będzie król przyjmował
honoracyorów.

Turyn, nazywany słusznie: la citta dei mo- 
nwmenti — miastem pomników, otrzymał nową 
ozdobę: konny posąg stryja króla ks. Amadeusza 
sabaudzkiego, ks Aosty, b. króla hiszpańskiego, 
który zmarł w roku 1890. Walczył on mężnie 
pod Custozzą, a w czasach pokoju słynął z czy­
nów miłosierdzia. Na wiadomość o powodzi w 
Weronie, trzęsieniu ziemi w Cassamicciola, cho­
lerze w Neapolu, spieszył pierwszy na miejsca 
katastrof i niósł pomoc nieszczęśliwym Twórcą 
pomnika jest Davide Calandra, którego rzeźby 
„Carmen*, „Tigre realeu. a przedewszystkiem 
„Fiore di chiostro* i „Garibaldi- zjednały mu 
imię rozgłośne.

Pomnik wznosi się na Corso Raffaello na 
tle malowniczej doliny Padu. Amadeusz przed­
stawiony jest jako 20-letni młodzieniec, a zatem 
z czasów, gdy walczył pod Custozzą. Rumak u- 
nosi jeźdźca na tylnych nogach. Na piedestale u- 
plastyczoione są epizody z życia domu sabaudz­
kiego. Dokoła pomnika widnieje napis: ConF ide­
ale e eon t  esempio degli avi — prode — gene- 
roso — munifico — paronel saerifieio e nelta 
maesta — t. z n .: Wierny ideałom i przykładowi 
przodków — mężny — wspaniałomyślny — 
szczodry — równy im w ofiarności w majestacie 
(wielkoduszności). K . Roszczyc.

Z caratu.
Szef zarządu prasowego ks. Szacbowskoj 

został mianowany członkiem rady ministerstwa
spraw  wewnętrznych.

Gubernator połtawski Bellegarde uwolniony 
został z tej posady i przeniesiony do m inister­
stw a spraw  wewnętrznych.

Gubernator w Grodnie ks. Urusow m iano­
wany gubernatorem połtawskim.

Gubernator charkowski ks. Oboleński otrzy­
m ał za „znakomite usługi8 przy stłumieniu roz­
ruchów chłopskich, order św. Włodzimierza II 
klasy.

Ziemie polskie.
Htanowlsko W atykanu w obee 
■prawy ks. blsk. Zwierowieza.

Petersburski korespondent Czastt pisze, że 
konflikt z powodu zesłania ks. biskupa Zwk ro- 
wicza, pomiędzy rządem rosyjskim a Rzymem 
nie jest załatwiony. Faktem bowiem jest że usu­
nięcie X. bisk. Zwierowicza dokonane zostało 
bez zgody, a nawet bez powiadomienia W atyka­
nu, któremu dopiero post factum  zakomunikowa 
no o czynie spełnionym.

K ardynał Rampolla zaraz po otrzymaniu 
wiadomości o wywiezieniu z W ilna ks. Zwiero­
wicza, udał się do p. Gubastowa, wyrażając mu 
w formie bardzo stanowczej zdumienie stolicy a- 
postolskiej z powodu tego kroku, przedsięwziętego 
bez porozumienia się z nią.

W szeregu środków, projektowanych w Pe­
tersburgu dla załagodzenia sprawy, na uwagę 
zasługuje jeden, mianowicie wyrażenie zgody na 
u t w o r z e n i e  p r z y  c i e l e  d y p l o m  a- 
t y c z n e m  w P e t e r s b u r g u  p o s a d y  
n u n c y u s z a  p a p i e s k i e g o ,  dla zastą­
pienia skomplikowanej dziś organizacyi pośred 
met w a pomiędzy Watykanem a rządem rosyjskim. 
Minister-rezydent przy W atykanie nie działu bo­
wiem samodzielnie, ale podlega kierownictwu 
am lasadora  rosyjskiego w Paryżu. Dla ocalenia 
zaś pozorów niezależności stworzoną właśnie zo­
stała posada pomocnika ministra-rezydenta, zaj­
mowana obecnie przez p. Manuiłowa-Manasewi- 
cza, który też jeździ ciągle pomiędzy Rzymem a 
a Paryżem, przeprowadzając porozumienie się w 
sprawach Kościoła katolickiego między p. Guba- 
bastowym a ks. Urusowym.

Ze względu na nasze interesy narodowe no- 
minacyę nuncyusza papieskiego przy dworze pe­
tersburskim uważać trzeba za broń obosieczną 
Interesy katolicyzmu będą przy takiej organiza­
cyi może i lepiej strzeżone, ale w tych wszyst­
kich wypadkach, gdzie sprawy wyznaniowe połą­
czone są z narodowemi, zależałoby jeszcze od 
rozmaiłych faktycznych okoliczności, czy stosunki 
ułożyłyby się pomyślniej.

KraRowska mmmejętisci.
(Tel. Gaz. N a r )

Kraków 14 maja.
Dzisiaj o 12 w południe odbyło się doro­

czne uroczyste publiczne posiedzenie Akademii 
Umiejętności. Na estradzie zasiadł zastępca pro­
tektora dr. J. Dunajewski, obok niego prezes hr. 
Tarnowski, sekretarz gen. prof. Smolka i tego­
roczny pre egeut prof. Wł. Natanson. Naokoło 
estrady zasiedli członkowie Akademii ze Lwowa 
i Krakowa. Naprzeciw estrady w pierwszym 
rzędzie krzeseł ks. kardynał Puzyna, ks. biskup 
Nowak. Przy książętach kościoła namiestnik hr. 
Piniński, marszałek kraj. hr. Potocki, delegat 
l-rakowski Fedorowicz, naczelnicy władz i ró ­
żnych instylucyj. Salę zapełniła publiczność.

Na posiedzenie przybył także ks. arcybiskup 
lwowski dr. Bilczewski.

Dunajewski przemówił następująco ■ Witając 
szanownycb członków Akademii Umiejętności 
przychodzę na dzisiejsze posiedzenie w imieniu 
i z polecenia J. Ces. Wysokości jej Protektora i 
otw.eram to posiedzenie.

JE. hr. Tarnowski mówił: Sekfetarz jene-
ralny przedłuży sprawozdanie, przedstawiające 
o b n z  czynności Akademii Umiejętności w osta­
tnim roku. Przychodzi rai podziękować wszystkim 
łaskawie zgromadzonym za okazaną Akademii 
życzliwość. Najpierw dziękuję ks. kardynałowi 
Puzynie, ks. arcybiskupowi Bilczewskiemu, p. na­
miestnikowi, p marszałkowi krajowemu i wszyst­
kim zgoła, a przytem muszę zapewnić, że na tę 
życzliwość staramy się zasłużyć zawsze jednako­
wo przez trafne pojęcie i goiliwe pełnienie na­
szych zadań i obowiązków względem nauki i 
względem społeczeństwa i że wedle sił naszych 
staramy się i będziemy starali rozwijać i podno­
sić naukę polską, żeby miała w oświacia stano­
wisko poważne i zaszczytne. Tak czyniąc, będzie­
my szli drogą wskazaną przez naszych poprze­
dników, jakkolwiek n e rościmy śobie prawa do­
równania im, to jednak naśladować chcemy, a 
zarązem iść drogą wskazaną przez nasze stosun­
ki. Czyśmy to spełnili, okaże sprawozdanie sekre­
tarza generalnego.

Z  kolei sekretarz prof. Smolka poświęcił 
żałobne wspomnienie zmarłym członkom Akade 
mii śp. prof. Marcelemu Nenckiemu i Izydorowi 
Szaraniew iczow i; dalej wspomniał, że obecnie u 
pływa 30 lat od chwili ukonstytuowania Akade­
mii i przytoczył zajmujące datv z tego okresu, 
dotyczące liczby członków, fun uszów i prac na­
ukowych.

Następnie ogłosił listę nowych członków. 
Jest ona następująca:

I. Wydział filologiczny. 1. Czynni krajow i: 
Kawczyński Maksymilian, prof. uniw. Jagieł, w 
Krakowie. 2 Czynni zakrajowi: Chmielowski 
Piotr, b. prof. uniw. w W arszaw ie; Kwicala Jan, 
prof. uniw. czeskiego w Pradze. 3 Koresponden­
ci : Bauch Gustaw, dyrektor archiwum król. w 
Norymberdze; Czubek Jan, prof. giran. w K ra­
kowie, Mycielski hr Jerzy, prof. uniw. Jag w Kra­
kowie, Kruezkicwicz Bronisław, prof uniw. we 
Lwowie, Zdziechowski Maryan, prof uniw. Jag. 
w Krakowie.

II. Wydział historyczno filozoficzny. 1. Czyn­
ni krajow i: Abraham Władysław prof. uniw. we 
Lwowie. 2. Czynni zagraniczni: Jabłonowski Ale­
ksander w W arszawie; Korzon Tadeusz, biblio­
tekarz w W arszawie; Wierzbowski Teodor, prof. 
uniw. w Krakowie. 3. Korespondenci: Czelakov- 
sky Jarom ir pro f uniw. w Pradze, Czermak W ;- 
ktor prof. uniw. Jag. w Krakowie; Karjejew Mi­
kołaj b. prof. uniw. w Petersburgu; Krzyżanow­
ski Stanisław  i Potkański Karol, profesorowie 
uniw. Jag. w Krakowie.

III. Wydzisł matematyczno przyrodniczy. 1. 
Czynni krajow i: Browicz Tadeusz i Kostanecki 
Kazimierz, profesorowie uniw. Jag. Korespon­
denci : Curie Piotr, prof. szkoły fizycznej w Pa 
ryżu ; Hoyer Henryk jun. prof uniw. Jag .; K o­
walczyk Jan, prof uniw w W arszawie; Moroze- 
wicz Józef, geolog komitetu geologicznego w P e­
tersburgu.

Wreszcie sekretarz ogłosił przyznanie n a­
gród z fundacyi śp. Probusa Barczewskiego. Na­
grodę za najlepsze dzieło historyczne otrzymał 
prof. Tadeusz W o j c i e c h o w s k i  zo Lwowa

„Szkoła główna warszawska" pp, Bartkiewicza 
i Dobrzyekiego jest jakby dalszym eiągiem m >- 
nografij, poświęconych różnym uniwersytetom na 
ziemiach polskich, których tyle pojawiło się 
z powodu jubileuszu Szkoły Jagiellońskiej; p 
Matuszewski w „Słowackim i nowa sztuka'1 do 
tyka przedmiotu, który w tak wysokim stopniu 
zajmuje dzisiejszych historyków literatury naj 
now szej; p. Wł. Łoziński do swych poprzednich 
prac o Lwowie pod względem kultufalnym, do 
łączył n o w ą. „Sztuka lwowska w XVI i XVII 
w. “; prof. Sokołowski wydał doniosłą i bogato 
ilustrowaną książkę: „Studya do historyi rzeźby 
w Polsce w XV i XVI w .“; jako spuścizna na­
reszcie po śp. Władysławie Matlakowskim ogło 
szonem zostało piękne dzieło pt.: „Zdobienia 
i sprzęt ludu polskiego na Podhalu*.

Zgodnie z dotychczasową praktyką komitet 
z prac, co tylko wymienionych, wykluczyć mu­
siał wszystkie jeszcze do końca nie doprowa­
dzone, oraz te, które w tym samym czasie inną 
uzyskały nagrodę naukową. To jest powodem, 
dlaczego „Historya literatury polskiej* prof. 
Chmielowskiego, odznaczona nagrodą Kociima- 
na, do współubiegania się o nagrodę Barczew­
skiego przypuszczoną być nie mogła. Z wyda­
wnictw, których z żadnej z tych przyczyn nie 
usunięto od konkuisu, komitet na pierwszem 
miejscu postawił prace pp. Wł. Łozińskiego, dr. 
Matlakowskiego i prof. Sokołowskiego; do tych 
dzieł zaś przyhywa jeszcze dzieło prot. T. Woj­
ciechowskiego, dla którego komitet w roku ze 
szłym zastrzegł prawo do w ^ółubiegania się o 
nagrodę Barczewskiego w roku następnym.

Ostatecznie, komitet wobec tego, że dr. Ma­
tlakowski, jako już nieżyjący nagrody otrzymać 
nie może, a p. Wł Łoziński otrzymał już po 
przednio nagrodę za dzieło swe o „Patrycyacie 
lwowskim*, uchwalił przedstawić do nagrody z 
fundacyi Barczewskiego dzieło prof. Wojciechow­
skiego „K atedra na Wawelu", zastrzegając ró­
wnocześnie dla pracy prof Sokołowskiego „Stu 
dya do historyi rzeźby w Polsce w wieku XV i 
XVI* prawo do współu biegania się o nagrodę z
tejże fundacyi w r. 1902.

Co do nagrody za dzieło malarskie, komitet 
po przejrzeniu listy obrazów, wystawionych w 
Krakow ie w r. 1901, postanowił uwzględnić diii 
ła sześciu następujących malarzy : Tryptyk „Gwia­
zda Bożego N arodzenia' Włodzimierza Tetma 
jera, portrety i studya W ojciecha Weissa, akw a­
rele dyr. Juliana Fałata (zwłaszcza .Rzeka w zi 
mie* i „Szary dzień w Wenecyi*), prace Jacka 
Malczewskiego (zwłaszcza dwa tryptyki oraz 
„Ostatni" i Ukojenie*), prace prof. L  Wyczółkow­
skiego zwłaszcza tak pierwszorzędne, jak portre­
ty panny K., pani K., szkic do portretu p. I. a 
przedewszystkiem portret prof. Łaszczki; wre­
szcie prace p. Ferdynanda Ruszczyca (w szczegól­
ności .N ad Wilejką* i „Potok wiosenny*), któ­
rego obrazy „Ruiny zamku*, „Upust* i „Balia 
da" zostały przez akademię w r. 1901 przekazane 
do uwzględnienia na rok następny. Twórczość pp 
Jacka Malczewskiego, Wyczółkowskiego i R u ­
szczyca grała tak wybitną i górującą nad cało­
ścią malarskiej produkcyi z. r. rolę, że spór o 
przyznanie nagrody z konkursu Barczewskiego 
mógł się tylko odnosić do tych trzech ostatnich 
malarzy. Ponieważ Jacek Malczewski już dw u­
krotnie był laureatem akademii, komitet ograni­
czył wybór nagrody do obrazów pp. Wyczółkow 
skiego i Ruszczyca a w końcu, zważywszy, że 
prace p. Ruszczyca przekazane już były w r. z. 
do uwzględnienia, postanow i przedstawić do n a ­
grody z r. 1901 „Potok wiosenny* Rąszczyca.

Posiedzenie zakończyło się wykładem prof. 
dr. Natansona pt. fneroya i Koercya, dwa poję 
cia ogólne w teoryi zjawisk fizycznych

KRONIKA.
Lwów, dnia 14. Maja 1902 

K a le n d a r z y  fc.
W e czw artek  15 m aja . Zofii i  3 córek  — Gr. k a t. 

A fta n aa y a  M. — W schód  sło ń ca  4 ‘23, zachód 7 27 — 
K a len d a rz  slow. S trzeży sław a.

W  p ią tek  16 m aja . J a n a  N epom ucena — Gr. kat. 
T ym ofte ja . — W schód słońca  4 2 7 , zachód 7-23. — 
Kai. słów. W ieńczysław a.

W  sobo tą  17 m aja  P aseh lisa  W yz. — Gr. k a t. Pe- 
łah y i Mucz. W schód  sło ń ca  4 ‘24, zachód 7 29. — K a len ­
d arz  słow iańsk i S ław o m ira '

K ron ika lwowska.
•

— Szach perski W Galicyi. Pociągiem dwor­
skim austryackim przejechał dziś przez Lwów po­
seł peruki w W iedniu Neriman K ehn, udając się  
do Pod-.i ołoczysk, gdzie jutro rano powita swego  
władcę. Szach perski przejedzie przez Lwów jutro  
o pół do 6 popołudniu i zatrzyma się na dworcu 
tutejszym zaledwie 5  minut. Przenocuje w wagonie 
w Jarosławiu (nocą bowiem jeździć nie lubi) a w 
sobotę rano stanie w W iedniu, skąd znowu bbz 
zatrzymania s ię , nda się w dalszą drogę do Pon- 
tebby.

— Na Zjtzd dziennikarzy słowiańskich który
odbędzie się . podczas Zielonych św iąt w Lublanie 
wyjeżdża wielu publicystów polskich. Z ramienia 
naszej redakcji wyjeżdżają p Ludwik S t a s i a k ,  
który też na zjeżdzie reprezeutować będzie Gasetę 
Narodową , oraz ks. Jabłoński. Dalej wyjeżdżają 
członkowie Tow. dziennikarzy polskich : wiceprezes 
M. Chyliósl i, sekret-srz B Laskuwnicki, poseł T. 
Meruuowicz, dr. K. Ostaszewski-Barański, dr. A . 
Bieńkowski, W . Prokesz i  Aleksander Karcz i ci 
będą stanowili upełnomocnioną delegacyę Towarzy­
stwa na pierwszem walnem z g r o m a d z e n iu  Związku 
słowiańskich stowarzyszeń dziennikarskich.

=  Do Tow. prywatnego gimnazyum żeńskiego
we Lwowie zapisali się jako członkowie założy 
c ie le : prof. dr. Finkel, prof. dr. Głąbiński, prof.
Frączkiewiez i p. C hołoniew ski; jako członek w spie­
rający: adwokat dr. Holzer; wreszcie jako członko­
wie zw yczajni: panie Kazimiera Twardowska, Ma- 
rya Gońkowa i M. W ierzchlejska. W  tych dniach 
rozesłane zostaną rodzicom zgłoszonych uczenie 
drukowane iustrukeye, zawierające objaśnienia, ty ­
czące się  warunków i terminu egzaminu wstępne 
go, wysokości opłat itd.

— Deputaeya aptekarzy w Wiedniu. Pod prze­
wodnictwem posła Piepes Poratyńskiego udała s.ę  
dziś — jak z W iednia telegrafują deputaeya 
aptekarzy do prezydenta ministrów, i wręczyła mu 
memoryał ze swojemi życzeniami. Najważniejsze z 
nich : aby przepisy osobne dla weterynarzy zostały  
zaiesioue, ażeby drogueryom zabroniono preparować 
leki na podstawie recept i wogóle zabroniono w y ­
dawać medyfeamenta, lecz aby im wolno było tylko  
sprzedawać chemikalia dla celów technicznych, aby 
tam, gdzie istnieje apteka, zabronionem było także 
drogueryom sprzedawać zioła. Dalej domagają się 
aptekarze, aby powołano osobnego referenta dla 
farmaeyi do oddziału sanitarnego w ministerstwie 
sjraw  wewnętrznych i do najwyższej Izby sanitar­
nej, ażeby zniesiono uałeżytości wizytacyjne itd. Co 
się tyczy domowych aptek lekarskich w małych 
miejscowościach, to ich najmniejsza odległość od 
aptek powinna być podwyższoną z 6 na 8 kilo­
metrów.

Prezydent ministrów przyrzekł wszystkie te 
życzenia zbadać i choć one w wielu punktach ko­
lidują z życzeniami farmaceutów prowincyonalnych, 
będzie się starał w subkomitecie komisyi sanitarnej 
o ile możności je uwzględnić.

=  Rada III Lwowa odbędzie posiedzenie w 
czwartek 15 bm. o 6 wieczór.

=  Sprawa pomnożenia etatu urzędników kon
ceptowych w magistracie lwowskim została na 
wczorajezem poufnem posiedzeniu rady miejskiej 
odroczoną ua czas nieoznaczony. Referent dr. Star­
czewski postawił wprawdzie wniosek kreowania w 
etacie konceptowym 1 posady radcy magistratu, 
4  posad sekretarzy, 3 posad komisarzy i 6 posad 
koncepistów, ale na wniosek rad. Gerstmana wnio­
sek odesłano do sekcyi II  i V celem dokładnego 
zbadania.

— Do Tow. dla popierania nauki polskiej ja
ko członkowie założyciele przystąpiły Reprezenta­
c ja  m. Krakowa, „Pierwsza związkowa Drukarnia 
we Lwowie*, tudzież księgarnia E. W ende i Sp. 
w W arszawie a jako członkowie wpierający pp. Ta­
deusz Lange i Waleryan Przedpełski.

=  PoŻdr. D ziś rano o godzinie 5 l/ s wybuchł 
w piekarni K&lmana Kalba, przy ul. Zamarstynow- 
skioj pożar. Spaliły się  sufity i znaczna część da­
chu. Miejska straż pożarna zlokalizowała ogień. 
Szkoda w ynosi 800  kor. Była ubezpieczoną.

=  Morderstwo 2 miłości. Wczorajsza rozpra 
wa przeciw W ładysław ow i Czepił, który z miłości 
strzelał do swej ukochanej Bronisławy Góreckiej, 
zakończyła się zasądzeniem Czepiła na rok scisłego  
aresztu za „nieostrożne obchodzeuie się z bronią," 
a to z uwagi, że Górecka umarła w skutek odnie­
sionych ran.

prof.
za pracę: „K atedra na Wawelu*; nagrodę za 
najlepsze dzieło malarskie otrzymał J. R u- 
s z c z y c za obraz „Potok wiosenny*.

W uzasadnieniu wniosków co do nagród 
fundacyi śp. Barczewskiego powiedziano co do 
nagrody za pracę historyczną, ie  w ciągu roku 
1901 pojawiła się podobnie, jak  w roku poprze­
dzającym niemała ilość prac naukowych, w któ­
rych komitet, ustanowiony dla nadania nagrody 
z fundacyi śp. Barczewskiego, pilnie musiał się 
rozpatrywać. Obszeriej historyi literatury pol­
skiej prof. Chmielowskiego ukazał się tom osta­
tni ; monografia ks. Załęskiego o Jezuitach po­
sunęła się naprzód, ale jeszcze ukończoną nie 
zosta ła ; interesujące dzieło p Gadona o Emi- 
gracyi polskiej, prócz dwóch tomów ogłoszonych 
w r. 1901, ma w roku bieżącym zyskać jeszcze 
tom III; p. Bronisław Łoziński ogłosił pierwszą 
część obszernego dzieła o „Agenorze Gołuchow- 
skirn*; prof. Aszkenazy dał gruntownie opraco­
waną książkę o „Przymierzu polsko-pruskiem*; 
p raca p. K raushara o „ Warszawskiem Towarzy­
stwie Przyjaciół Nauk* zapoznaje nas z pewnym 
rozdziałem porozbi irowych dziejów Polski; —

Ks. arcybiskup Bilczewski p rz y b y ł- ja k  nam
telegrafują — do Krakowa w powrocie z Rzymu i 
przyjedzie jutro do Lwowa.

Nam estnik hr. P inińskJ-jak  nam z Krako 
wa telegrafują — przybył dziś rano do Krakowa i 
zamieszkał u delegata Adama Fedorowicza w pa­
łacu spiskim. Po przybyciu udał się namiestnik w 
towarzystwie p. Fedorowicza na Wawel, gdzie ks. 
kardynał Puzyna i arcybiskup Bilczewski oprowa­
dzali go po katedrze. P. namiestnik z wielkiem 
zainteresowaniem oglądał prace restauracyjne na 
Wawelu i wyraził się z uznaniem o przeniesieniu 
nagrobka Jagiełły z kaplicy Świętokrzyskiej na da­
wne miejsce. Następnie oglądał p. namiestnik Dom 
pracy na Kazimierzu i wyraził się pochlebnie o 
pełnej poświęcenia pracy sióstr miłosisrdzia, kieru 
jących tym zakładem

Przed 12 w południe udał się p. namiestnik 
na publiczne posiedzenie Akademii umiejętności.

Po posiedzeniu wziął udział w śniadaniu wy ■ 
danem w „Graudhotelu" przez grono członków A 
kademii. Potem złoży p. namiestnik wizyty a wie­
czorem będzie na obiedzie u delegata Fedorowicza. 
Namiestnik miał zamiar pierwotnie zabawić w K ra

K ron ika  krajowa.

to dało powód do owej pogłoski o rzekomym mi­
lionowym spadku.

O oszustwie p. Humbert podają pisma jeszcze 
niektóre szczegóły. Wszystkie jej obrazy, *a- 
opatrzone w podpisy pierwszorzędnych mistrzów, 
okazały się falsyfikatami. Również i w klejnotach 
jej już dawno poznikały prawdziwe brylanty, a za­
stąpione zostały fałszywymi. W  r. 1889 zamówiła 
p. Humbert u złotnika miniaturową wieżę Eiffla z 
samych brylantów i zapłaciła za nią 4 miliony 
franków głównie z dochodów założonego przez sie­
bie banku. Bank ów jest obecnie oblęgauy przez 
biednych ludzi, którzy potracili tam wszystkie swo­
je oszczędności Są to po największej części ubo­
dzy księża z prowincyi, słudzy i robotnicy.

Duszą wszystkich machinacyj p. Humbert był 
notaryusz Langlois, karany już przedtem za nadu­
życia urzędowe więzieniem 5 lat, Langlois znikł 
bez śladu jeszcze przed dwoma tygodniami. On to 
miał jurydycznie dowod: ić egzystencji nieistnieją­
cych braci Crawford. Wspierał go w tem nwięzio- 
ny już notaryusz Dumont, który, jak się teraz oka 
żuje, odgrywał rolę jednego z Crawfordów. Zezna­
wał wobec notarynszów pełnomocnictwa na rozma­
itych adwokatów do zastępowania go przed sądami.

Z całego świata.
(Doniesienia telegraficzne.)

W a s z y n g t o n  14 maja. Cesarz niemiecki 
polecił ambasadorowi wywiedzie się u Rooseyelta, 
czyby mile przyjął zaproszenie trzech amerykań­
skich dostojników wojskowych na tegoroczne ma­
newry cesarskie. Prezydent odpowiedział, że zapro­
szenie takie chętnie przyjmie jako nowy dowód 
serdecznych uczuć cesarza dla otanów Zjednoczo­
nych. Pojadą zapewne jenerałowie Corbin, Young 
i Wood.

M ow y J o r b  14 maja. Z Seranton w Pen­
sylwanii donoszą, że w tamtejszych stronach straj­
kuje w kopalniach antracytu (najprzedniejszego wę ■
gla) około 140.000 robotników dorosłych i chło­
paków.

R a y m  14 maja. Królowa Natalia złożyła 
wizytę królowej Małgorzacie, która ją  potem rewi­
zytowała.

Zmarli.
Alfred hr Łubieński, porucznik 3 p. ułanów

zmarł nagle w Krako wcu.

Ze sto warzyszeń.
W  s t o  w. J e d n o ś c i  d n ia  15 bm . o g o d i. pó ł do  

8 w ieczór poufne zgrom adzen ie  d la  om ów ien ia  sp raw y  
d ro ży zn y  ehleba.

Aa budowę kaplic 1 końciolów.
Na budowę kościołów i kaplic we wschodniej 

części naszego kraju, stosownie do odezwy ks. a r­
cybiskupa Bilczewskiego i onegdajazej naszej za­
chęty złożyła: N. 1 koronę.

S t a n  p o w i e t r z a .  (Spraw ozdanie  cen tra ln e j s ta  
cy i m eteo ro log icznej we W ied n iu  i  a u s try ack io h  kolei 
państw ow ych .) D n ia  13 m aja  1902 o godzin ie  7 ran o  
b y ło : W ied eń  +  0 5 8 , P ra g a  +  09-6, Lwów +  0 7 0  
C zerniowce -f-06'6 P rr  m yśl +  0 6 9 , N ow y Z ag ó rs 
—1-08-7 Skole + 0 2 -0  T arnów  — I achl  +  06-0, Bu- 
dapeazt + 0 9 5 ,  G oryoya  —‘—, B iv a  —-—, Sem m e- 
r in g  — .________________________________________________

Nowy sposób leczenia.
Wiedeń 13 maja.

W tutejszych kołach lekarskich i przyrodni­
czych budzi zajęcie nowy sposób leczenia, pole­
gający na użyciu .silnego elektro-magnesu. Od 
kilku tygodni, profesorowie uniwersytetu, lekarze, 
fizycy i elektrotechnicy, odwiedzają zakład zna­
nego i poważanego lekarza chorób nerwowych 
dr. B. Beera, gdzie mają sposobność przypatry­
wać się doświadczeniom przez niego wykonywa­
nym aparatem  pomysłu szwajcarskiego inżyniera 
Eugen. Konrada Mfillera.

Aparat jest bardzo prosty i doświadczenia 
przez dr. Beera demonstrowane i dla laików są „ 
bardzo zajmujące.

Oddawna już próbowano zastosować ma­
gnes w medycynie w chorobach nerwowych a 
szczególnie we Francyi używano go często jako 
środek przeciw histeryi. Krytyczne badania każą 
podejrzy wać, że skutek zależał tu zawsze od 
suggestyi.

W nowszych czasach zbudował inżynier 
K onrad Mfiller przyrząd elektromagnetyczny, któ­
ry wywołuje widocz ńejsze zjawiska fizyczne i 
fizyologiczne i zaraz rzucili się niemieccy lekarze 
do prób. Doświadczenia z tym przyrządem takie 
wykazały zjaw iska: koniec elektromagnesu zbli-

p o w . w Tarnopolu z grupy większych' posiadłości 
rozpisało U h m ies fn ir tw o  n a  1 8  czerwca

Wiece ruskie mają się odbyć w okresie 
Świąt Zielonych w kilku miejscowościach. I  tak na 
16 bin. z w o łu ją  Rusini wiec d o  Balic; nadto od­
będzie się w piątek „wełyke narodne wicze* w Prze 
myślu. Wiece te odbyć się mają z okazyi rocznicy 
zniesienia pańszczyzny.

Ze Stanisławowa donoszą, że wyehodżtwo 
ludu z t a m ty c h  okolic, szczególnie z powiatu tłu- 
mackiego, przybiera z każdym dniem coraz wię­
ksze rozmiary. Nie ma dnia, żeby co kilkadz esiąt 
rodzin emigrantów nie przejechało przez tamtejszą 
stacyę. W sobotę, 10 bm. wywiózł osobny pociąg 
z Tłumacza przez Woronienkę, 240 osób, do 
Udine.

Prywatne gimnazyum realne w Zakopanem,
które powstaje dzięki inieyatywie i ofiarności grona 
obywateli i gminy tamtejszej, zostanie otwarte 1 
września. Na razie czynna będzie tylko klasa 
pierwsza. Obecnie kompletuje się grono nauczyciel­
skie. Profesorowie języków łacińskiego i niemieckiego

Wybó* uzupełniający jednego członki Rady ż0lly ,j0 8kroni ale oddzielony od niej płytą ka
m  __  1 _     * VI nai n ził Z\A/11  '  I___________  _ -t  .   1 ł \  I

kowie dłużej, jednakże odjeżdża już dziś wieozo- i 3ą zaangażowani, jeden z lekarzy obejmuje na-
rem do Lwowa z powodu choroby brata hr. Ale 
ksandra Pinińskiego.

Gudność szambelana otrzymał hr. Karol 
Ledóchowski, porucznik 3 p. uł.

— Mianowania. Minister handlu mianował dla 
technicznego oddziału dyrekcyi dla budowy dróg 
wodnych w ministerstwie handlu starszymi komi­
sarzami budownictwa : komisarza budownictwa w 
ministerstwie handlu, Jana Czerwińskiego i inży­
niera w namiestnictwie lwowskiem Onufrego Raj­
munda Piekarskiego a komisarzem budownictwa Ksa­
werego Pietraszkiewicza, komisarza budownictwa
kolei państwowych.

Minister handlu zamianował praktykanta le­
śnictwa Maryana Filipowicza komisarzem inspek- Tuluzie sklep moduiarski. Pewnego dnia przecho

1 ' ‘  «=» ,  _

uki przyrodnicze, a języka francuskiego udzielać 
będzie p. Ciechomski, były nauczyciel tego języka 
ua uniw. jagiellońskim. Wolne są dotąd posady 
nauczycieli czteru przedmiotów: polskiego, historyi, 
geografii i matematyki. Otwiera się zatem pole dla 
tych pedagogów, których nadwątlone zdrowie wy­
maga pobytu w kl.macie górskim — mogą bowiem 
połączyć szczęśliwie leczenie klimatyczne z zarob­
kowaniem.

Rozmaitości.
Q Sprawa Humbert Crawford. Paryskie pi­

sma opowiadają, w jaki sposób pani Humbert przy­
szła na pomysł swego milionowego spadkn. W r. 
1880 rodzina pani Humbert, Daurignac, miała w

cyjnym II  kl.
Praktykantem konceptowym dyrekcyi poczt 

zamianowany z a s ta ł  A le k s a n d e r  Strzelbicki, dotąd 
praktykant namiestnictwa.

-  Slub. Dnia 17 bm. odbędzie się w Krako­
wie w kościele OO. Kapucynów ślub panny Ireny 
Bieńkowskiej z p. Stanisławem Kaczor-Batowskim, 
artystą-malurzem ze Lwowa.

dził przed ic h  sklepem jakiś Portugalczyk i wła­
śnie przid ich oknem dotknięty udarem, padł i 
zranił się do krwi zbitą szytą. To zranienie je­
dnak było jego ocaleniem, gdyż właśnie upływ 
krwi ocalił mu życie zagrożone udarem. Zaniesio­
no go do domu D a u i ig n a c ’ów , gdzie pielęgnowany 
przyszedł po pewnym czasie do zdrowia. Przed 
swoją śmiercią zapisał Daungnac’om pewną sumę i

mienną grubą na 1 cm, wywołuje błyski w o- 
czach, podobne do tych, jakie daje migotanie 
świecy; w ten sposób stwierdzono po raz  pierw­
szy rzeczywisty wpływ pola magnetycznego na 
ustrój, co zresztą jest i prawdopodobne ze wzglę­
du na to, iż do doświadczeń brano bardzo silay 
prąd z drutów ulicznych (do 40 Amperów),

Jeżeli dalej w pole takiego elektromagnesu 
wstawić pudełko papierowe s  opiłkami żelazne- 
mi, to układają się one w charakterystyczne pę­
czki, które jednakowoż nie pozostają w spokoju, 
ale drgają bezustannie. Nawet metale nie ulega­
jące sile zwykłego elektromagnesu, jaknp . srebro, 
popadają za zbliżeniem przyrządu Moliera w ży­
we drganie.

Jeżeli dany metal jest lekki, to położony 
na płytę elektromagnetyczną, zostaje ud niej na 
kilka centymetrów w górę rzucony i buja w po­
wietrzu. Dziesięciogroszówki niklowe, umieszczone 
na tej płycie pokiytej aksamitem, k rą żą  po niej, 
jak  koła obracające się około niewidzialnej osi.

Opatrzone od,owiedniemi m odjłkacyam i 
i zastosowane do celów fizyologicznyci i lekar­
skich, znajdują się te aparaty w zakładach le­
czniczych w Szwajcaryi, Berlinie i Hamburgu, 
a jak dotychczasowe spostrzeżenia zdają się 
wskazywać, stosowanie tych prądów ma pe­
wien wpływ łagodzący na układ nerwowy; pró­
bują ich tedy w newralgiach, migrenie, rwie 
kulszowej, w bolach reumatycznych, a nawet 
przeciw bezsenności nerwowej. Podnoszę przytem, 
że leczenie to obok tego, iż nie może zaszkodzić, 
przedstawia nadto tę wygodę, że nie potrzeba 
się doń nawet rozbierać, gdyż przyAąd działa 
równie dobrze przez suknie, a nawet przez opa­
trunek gipsowy.

Ponieważ w listach swoich nie zwykłem się 
zajmywać kwestyami przyrodniczo-lekarskiemi, 
przeto muszą się poniekąd wytłómaczyć, co mnie 
skłania do dziennikarskiego zakomunikowania te­
go sposobu leczenia.

Przedewszystkiem mała spowiedź. Myślałem, 
że dwóch rzeczy do końca życia się nie pozbędę, 
mianowicie: migreny i sceptycyzmu co do sku­
teczności wszelkiego rodzaju środkćw i środecz- 
ków radykalnego wyleczenia tej nieznośnej cho­
roby. Bo że nie znośne to jest cierpienie, prz

Najnowsze a najtańsze 
w wielkim wyborze na składzie

STORY i ŻALUZYE
d o  o k i e n .
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znają w pierwszym rzędzie druhowie dziennikar­
scy, z pomiędzy których chyba nie wielu jest 
wolnych od tego utrapienia.

Z tą samą więc rezygnacją, z jaką płacę 
podatek, lub conajinuiej chowam upomnienie, że­
by go zapłacić, kupowałem coraz to nowe prepa­
raty dla ulżenia bolu spowodowanego migreną. 
Gdym sięgnął do kieszeni, na pewniaba z niej 
wyciągnąłem jakiś „migrainstift", proszek migre- 
ninowy, pastylkę, fenicytynę czy jak  się tam owe 
smokołyki nazywają, Przy bardzo silnych ataka< h 
migreny, obłożyłem głową gorącemi chustami i 
leżąc spokojnie w przyciemnionym pokoju czeka­
łem Bożego zmiłowania. Aż tu — jeden z kolegów 
moich dziennikarskich, który zarówno zajmuje 
się sprawami z dz.edziny przyrodniczo-lekarskiej, 
a także „migrenowy pasażerM opowiada mi o do­
świadczeniach w zakładzie dr. Bee.-a i o błogich 
skutkach, jakie on na sobie doznawał, poddawszy 
się działaniu wspomnianego aparatu.

Jął mnie namawiać, mnie zatwardziałego 
niedowiarka. Zapewniał, że najpoważniejsi leka­
rze z wielkiem zajęciem śledzą rezultaty badań 
dr. Beera, że dr. Be era demonstrował swój sy­
stem także przed uczestnikami ostatniego zjazdu 
balneologicznego — słowem, że mamy do czy­
nienia z doświadczeniami i poważnemi rezulta­
tami nowego zastosowania sposobu leczenia ele­
ktro magnsem.

Wreszcie poszedłem. Zakład dr. Beera, po­
łożony przy Maksymilianplatz, jest nadzwyczaj 
gustownie urządzony, choć bez wszelkiego cienia 
szarlatańskiego przepychu. Sposób użycia aparatu 
jest idealnie wygodny. Pacyenl siada na fotelu obok 
aparatu i poddaje się jego działaniu. Nie uczuwa 
się najmniejszego bolu, ani me doznaje żadnego 
nieprzyjemnego uczucia Okoliczność, że pacyent 
widzi i pojmuje, co się z nim dzieje, budzi tak­
że zaufanie do tego sposobu leczenia. Czytel­
nicy nie mogą odemnie, niżej podpisanego pa- 
cyenta, jako od laika wymagać bielszych obja­
śnień. Stwierdzić mogę fakt, że leczenie za po­
mocą aparatu Mttllera, nie jest dokuczliwe, że 
nie wywołuje jakichś nowych objawów cierpień 
w organizmie i że po kilku tygodniach czuje się 
znaczną ulgę. A ponieważ takich, jak  ja, to samo 
stwierdzić mogących — jest już stosunkowo spo­
ra  ilość, ponieważ fachowcy doświadczeniami dr. 
Beera zajmują się z wielkiem zainteresowaniem, 
uważałem za stosowne, a poniekąd za swój obo­
wiązek zwrócić na nie uwagę. (O -  i.)

Ruch artystyczno-literacki.
*  Salon cztuk pięknych, urządony przez p. La- 

toura, otwartym zostanie dnia 15 bm. Mieści się 
przy ul. Trzeciego Maja 11.

*  Ruskie konserwatoryum muzyczne- ja k  do­
noszą Rstsłan i Diło, ma być założone we Lwowie.

* Rzeźba K0880WSkieg0. Paryski korespondent 
warszawskiego 8łou>u pisze: Zaledwie otworzono 
podwoje ofieyalnego Salonu paryskiego, a już wy­
kwitł, jak corok zresztą, wypadek, który został przez 
pisma francuskie E cla ir  i Franęais  podniesiony 
i gorąco komentowany. Rzeźbiarz, p. Henryk 
Kossowski, od lat dwudziestu kilku zamieszkały 
w Paryżu, przesłał w roku bieżącym do Salonu 
rzeźbę, którą zatytułował: „Dzieciom wrzesińskim". 
Salon rzeźbę tę odrzucił bez żadnych motywów, 
jakkolwiek praca jest bardzo dobrą. Mały napis na 
odrznoonem dziele, odkrył jednak tajemnicę: napi­
sano tam dwie alfabetyczne litery R. O., co dla 
wtajemniczonych znaczy: Refuse op inion : odrzu­
cone z powodu pomysłu. Cóż to za pomysł przed­
stawił p. Kossouski w swej rzeźbie? Na wpół le­
żąc, mały chłopiec broni się od potwornego małża 
(p;euvTeł, który go owija i oplata swemi ośmioma 
ramionami, zaopatrzonemi w mnóstwo ssawek. U dołu 
podpis: „Dzieciom wrzesińskim." Chłopiec zmode- 
lowany bardzo dobrze ; zwierzę morskie, które się 
wpija w jego ciało, ma wyraz pełen zapamiętałości 
Może za mało dnszy jest w szamotaniu się dziecka, 
wszystko jednak nie tłómaczy zupełnie odmowy ze 
strony „jury", E cla ir  i Franęais wydrukowali na­
tychmiast bardzo ostre w sprawie tej artykuły, 
a Franęais  podał nawet reprodukcyę rzeźby p. 
Kossowskiego. Artykuł w F /a n ęa is  kończy dirj sło­
wam i: „Myli się p. Kossowski, myśląc, żB wolno 
protestować w dziełach sztuki przeciwko germani- 
zacyi, jakiej prowineya poznańska jest widownią. 
Nie wolne czcić honoru i odwagi w balonie arty­
stów francuskich'. Rzeźbę p. Kossowskiego od­
rzucono.

"Udałem się natychmiast do p. Kossowskiego. 
Mieszka on w zacisznej dzielnicy w małym domku, 
schowanym wśród drzew w Belleville. Zastaję ar­
tystę w Fracowni, w chwili lepienii, jakichś arty­
stycznych lichtarzy:

— Coż robić... to dla chleba .. — mówi rzeż- 
' iarz. — Te wielkie dzieła robi się dla siebie; 
ażeby zaś żyć, trzeba pracować na zamówienia 
fabrykantów.

Rodem z Krakowa, p. Kossowski mieszka 
od lat dwudziestukilku w Paryżu i po polsku pra­
wie już nie mówi, ale uważa się za Polaka i głę­
boko współczuje wszystkiemu, co nasze. Zarówno, 
jak  wszyscy tutaj, stanowczo nie wierzę słowom 
bardzo źle dla cudzoziemców usposobionego sekre­
tarza Salonu, który upewnia, że rzeźbę p. Kossow­
skiego nie przyjęto tylko z powodu techniczny ch 
braków. Do jakiego zaś stopnia fakt odrzucenia tej 
rzeźby i niesprawiedliwości popełnionej oburzył tu 
wszystkich, dowodzi to, że nietylko pisma codzienne, 
ale tygodniki i miesięczniki w sprawie tej głos 
zabiorą

Repertuar lwowskiego teatru miejskiego.
"We czw artek  „ P ięk n a  z N ow ego Y orku" G u staw a  

Kerkera.
W  p ią tek  po i az I  „Nowe B ożyszcze" sz tu k a  w 

8 a k ta ch  F ra n ę o is  de C u re la , tłu m a cz y ł W ład y sław  P a -  
l iń sk i i po ra z  I  „S ąsiadka" d ra m a t w je d n y m  a k c ie  T. 
R ittn e ra .

W  sobo tę  popo łudn iu  „Ś luby  p a n ień sk ie"  Al. hr. 
F re d ry , ojca — 0  7 w ieczór „U ro czy ste  p rzed staw ien ie"  
z okazy i Z jazdu  T echn ików  po lsk ich .

W  n iedzielę  popoł. „N a Ł y czak o w ie" D om in ika , 
w ieczór „P ięk n a  z N ow ego Jo rk u "  o p e re tk a  G. K e rk e ra .

W  p o n ied z ia łek  „Z im ow a opow ieść" W . S zek sp ira , 
w ieczór po ra z  I  „N asze szw aczk i"  ob raz  scen iczn y  w 5 
a k ta c h  ze śp iew am i i  ta ń c a m i, p rzez  Z y g m n n ta  P rz y ­
by lsk iego .

W e  w to rek  „N ow e B ożysz cze" i „ S ą s ia d k ."  T a ­
deusza  R ittn e ra .

P o c z ą tek  p rzed staw ień  wi eczo rn y ch  w tea trz e  
m ie jsk im  ze w zględu nu  c iąg łą  p o rę  s ło tn ą  opóźnionym  
n a  ra z ie  n ie  będzie aż do d a iszego  zaw iadom ien ia . P rz e d ­
s ta w ien ia  zw ykłe  rozpoczynać się  będą  i n a d a l o godz. 
siódm ej

Repertuar teatru kriakowskiego.
W e czw artek  „F lo rio  i F lo r is "  S ch o n th o n a.
W  sobotę  „A lb ert, w ó jt k ra k o w sk i"  K ozłow skiego.
W n ied z ie lę  „H ulaj duszo" W alew sk iego .
W  p on iedz ia łek  popołudniu.! „K ośoiuszko pod R a ­

c ław icam i" , w ieczór „K rzyżacy".
W e w to rek  „A lb ert, w ó jt k ra k o w sk i"  K ozłow skiego-

„Król Duch“ Lutosławskiego.
W dwóch wykładach o „Krótu-Duchu" nie 

mógł prof. Lutosławski wyczerpać całego poema­

tu. Objął w nich tylko dwa rapsody. Dokończę 
nie za i odłożył na później, gdy za kilka tygodni 
przyjedzie znowu do Lwowa, ponieważ zaś jest 
przeciwnikiem wszelkich form szablonowych, nie­
godnych — jak mówi — po'skiego ducha, nie 
będą te przyszłe Wykłady nigdzie ogłoszone; rów ­
nież nie będą sprzedawane bilety wstępu. Kto 
zechce w nich wziąć czynny lub bierny udział, 
ma się zgłosić u pana Aleksandra Wolskiego (ul 
Kurkowa 27).

Wczorajsze zebranie przeciągnęło się do 
późna, ponieważ na wstępie był długi wykład fi­
lozoficzny, potrzebny do zrozumienia myśli poe­
matu, o wewnętiznej, jednolitej istocie człowieka, 
o jego jaźni, o osobistości złożonej, działającej na 
zewnątrt. Ztąd nauka, jak człowiek powinien 
dążyć do królewskości ducha, jak udoskonalać i 
udućhowniać nawet drobne codzienne czynności 
życia, aby duch brał przewagę nad ciałem. Czio 
wiek powinien udućhowniać nawet funkeye fizjo­
logiczne, jak: jedzenie, oddechanie, sen; prelegent 
przywiązuje szczególną wagę do snu i przyp - 
mina, jak wielkie znaczenie nadawali snom  polscy 
poeci.

Gdy duch c/łowieka zapanuje nad ciałem 
nad osobistością człowieka, wtenczas do takiej 
dochodzi potęgi, że człowiek samą tylko myślą, 
samą wolą może nad czemś mieć przewagę, mo­
że rządzić niższem; duchami. A jeśli tysią­
ce ludzi zjednoczy, zestrzeli swoje myśli, sw o­
je pożądania, swoje woh; ku jednemu wspólnemu 
celowi, wtenczes mogą przeważyć szalę wypad­
ków dziejowych, mogą wpływać raw et na wybór 
króli, papieży itd. Mogą pizywołać na ziemię 
Króla-Ducha, który zdejmie z narodu czar snu i 
powiedzie go do św iatłi, do zwycięztwa

Tak wierzy p. Lutosławski.

Z K R A K O W A .
(Telefonem i poeztą).

— Szach perski przejedzie w piątek o 11 40 
przedpołudniem przez * .raków Na dworcu nie bę­
dzie przyjęcia.

— Dziś rano ropoczęły się wybory 12 człon­
ków nowej rady miejskiej, z oddziału większych 
realności. Udz.ał wyborczy jest dosyć liczny. Do 
11 na 206 uprawnionych głosowało 50 wyborców. 
Kursują listy konserwatywne i demokratyczne.

Z P O Z N A N IA .
(T elegrafem  i poez tą).

— Skazanym w procesie wrzesińskim oznaj­
miono, że mają w przeciągu tygodnia stawić się 
do odsied senia kary, na którą ich skazano.

— W  niedzielę odbył się w Poznaniu przy 
udziale blisko 1000 rzemieślników i robotników 
wieo, na którym obradowano „o narodowem stano 
wisku polskiego stann robotniczego wobec hakaty- 
stów“. Wszyscy mówcy godzili się w tern, że ro­
botnik polski, zależny od pracodawców Niemców, 
winien sprzedawać pracę swą jak najdrożej, że je ­
dnakże nigdy nie wolno mu dla zarobku wyrzekać 
się swej narodowości lub chociażby tylko drobnej 
części swych praw narodowych. W  końcu przyjęto 
jednogłośnie następującą rezolucyę. „Ponieważ u 
znajemy, iż przyszłość narodn zależy od stopnia 
oświaty i ekonomicznego rozwoja względnie dobro­
bytu jednostek, przeto wzywamy polski stan robo 
czy : 1) aby się nie uchylnł od szerzenia oświaty 
ekonomicznej między sobą, 2) aby się łączył w 
związki zawodowe i mianowicie przystępował li­
cznie do założonego niedawno „Związku zawodo- 
Wago polskiego1* w Poznaniu, 3j aby nie szukał 
rad i wskazówek w związkach chrześcijańsko-nie- 
mieckich, lub socyalistycznych, Jęcz pracując o wła­
snych siłach, choć mniej skateczn.j i powoli —stale 
i niezmiennie trzymał się z daleka od wpływów 
obcych, a zatem mu wrogich!"

Wybuch wulkanu.
Profesor John Milue, jedna z iiajwięL-zych 

powag na polu sejsmitycznem (trzęsień ziem.), 
posiadający własne obserwatorvum sejsmityczne 
w Newport na wyspie Wight oświadcza: Kata­
strofę na wyspie Martynice przypisać należy je­
dynie wybuchowi wulkanicznemu, gdyż nie za­
szło żadne poważne trzęsienie ziemi w Indyach 
Zachodnich. Gdyby zaszło było na Martynice, to 
moj sejsmograf byłby mi je oznajmił w dziewięć 
minut po poczęciu. Moje obserwatoryum jednak 
w ostatnim tygodniu nie zapisało żadnego trzę- 
sienla. Oprócz jednego lekkiego d. 8 bm. o godz. 
3 miuut 15 rano, które się zapewne w Małej 
Azy i wydarzyło. Od d. 19 kwietnia, kiedy to do­
strzegłem wyraźne dowody wstrząśnięciu po­
wierzchni ziemi w Gwatemali nie zaszły żadne 
zaburzenia sejsmityczne w Indyach Zachodnich i 
stronach okolicznych.

Prawdopodobnym powodem katastrofy mar- 
tynickiej jest to, że górze Mont Pelće zerwało 
głowę tak, jak nadmiernie naprężona para zry ­
wa głowę cylindra maszynowego. Tak gwałtowny 
wybuch wulkaniczny przypisać należy wsiąknię­
ciu wody przez skały, która się aż do roztopio­
nego pod skorupą ziemi materyału dostaje. W y­
twarza się wtedy para wodna, wywierająca swo 
ją  gwałtowną siłą prężną nacisk niezmierny tak, 
iż wybuch następuje. Jeżeli wybuch zdarzy się w 
chwili, gdy wnętrze krateru jest napełnione wodą, 
jak to w niektórych kraterach bywa, następuje 
niezm-erny w /buch błota, które nieprzejrzanemu 
masami pędzone w doł stokami góry, zapełnia 
doliny i wszystko, co po drodze napotyka.

Mojem zdaniem także przepadie okręty po­
grzebała fala Dłota. Najciekawszy przykład tego 
rodzaju, który osobiście obserwowałem, zdarzył 
się w Baudoirar w Japonii. Całkiem spokojna 
sobie stara  góra, która iżby czynnym wulkanem 
brła, nikomu się nie śniło, wyouchła nagle i do­
linę na piętnaśc-e mil długą a około sześciu sze­
roką (mila angielska tyle co dwa kilometry) 
błotem i osypiskiem na wysokość stu przeszło 
stóp zasypała.

Tak samo Drzedstawia właśnie tę rzecz 
prof. Jósef Siem.radzki, który robił badania geo­
logiczne na Martynice. Powiada on, że na szczy­
cie Montagne Pelee dawny krater wypełniły wo­
dy deszczowe, tworzące ładne okrągłe jeziorko 
i tylko obecność gorących źródeł wskazywała 
znawcy, że wulkan jeszcze nie zupełnie wygasł 
Tak samo jak Milne twierdzi prof. Siemiradzki, 
że szczyt Montagne Pelće razem ze swojbm je 
ziorem wyleciał w powietrze, i że nie lawa. ale 
fala błota zalała miasto i port. Lawa spływa 
zwolna, ale błoto z niesłychaną szybkością.

(Telegram „Gaz. Nar.**
m a r t y n i k a  14 maja. Przedsięwzięte obe­

cnie pomiary głębokości morza w pobliżu wyspy 
wykazały, że głębokość, która wynosiła dotych­
czas 2 i0  metrów, wynosi obecnie 1200 metrów.

Na Jamajce wszystkie źródła siarczane wy­
kazują obecnie ogromnie wysoką temperałurę. 
W Ameryce północnej zaczynają się pokazywać 
objawy wulkaniczne. Góra Mont-Jona, dotychczas

zupełnie spokojna, zaczęła wydawać ze swego 
wnętrza parę i dym Mieszkańcy okoliczni g ro­
madnie uciekają ze swych siedzib.

P a r y ż  14 maja, (Tel. pry w.) Donoszą tu 
z Forte de France, że kapitan pewnego okrętu, 
który wziął na pokład 800 osób ocalonych z ka­
tastrofy w Martiniąue, opowiada, i i  wulkan Mont 
Pelće ciągle jeszcze lawę wyrzuca. Członkowie 
ekspedycyi ratunkowej wyekwipowani są jak 
górnicy, aby byli ochronieni i przed wpływtm 
gazów.

Telegramy i telefonematy.
B a d a  państwa.

WL den 14 maja. Pomiędzy odcyyianemi 
na pzisiejszem posiedzeniu Izby posłów interpela­
cjam i i wni iskami znajdują się: interpelacya Ol­
szewskiego w sprawie wyborów gminnych w 
Brzesku i wniesionego rekursu; Klofacza w spra­
wie rzekomego wywarcia wpływu na pewnego 
sędz;ego w Beneszowie przez arcyksięcia F ran­
ciszka Ferdynanda. Ów sędzia miał uwolnić pe 
w nejo woźnicę, który dopuścił się kradzieży. Ar- 
cyksiąże miał sędziego zawołać do siebie i dać 
mu naganę.

Izba przeszła następnie do dyskusji 
nad budżetem kolejowy ui

P. Starzyński omawia sprawę deficytu ko­
lie państwowych, przyłącza się do wczorajszych 
wywodów Kolischera; polemizuje z wywodami 
posła Khewenhflllera, który sieć kolei państwo­
wych podzielił w swej mowie na 4 rejony, i o- 
świadczył był, że rejon wschodni jest bierny, bo 
należą doń wszystkie koleje galicyjskie, które to 
koleje zbudowane zostały jako koncesya dła Ga­
licy i.

Przeciwko t m twierdzeniom Khevenhullera 
mówca stanowczo protestuje. Jeśli buduje się ko­
lej dlatego, ponieważ jesl potrzebna, to przecież 
nie można uważać tego za koncesję. Wskazuje 
na ogłoszony niedawno w jkaz dochodów z kolei 
lokalnych do m arca b.

Z 14 kolei lokalnych miało 11 kolei lokal­
nych (galicyjskich) dochód wvższy niż w roku 
poprzednim. Widać z tego, że rentowność gali­
cyjskich kolei zwiększa się a nie zmniejsza. P. 
Starzyński podnosi z zadowoleniem, że minister 
Wittek we wczorajszej mowie odparł twierdze­
nie, jakoby sieć wschodnia była bierna. Minister 
słusznie wskazał na galicyjską kolej Karola Lu­
dwika, która gdy była prywatną, niosła złote ja ­
ja  akcyonaryuszom, a obecnie daje całej sieci 
kolei państwowych, przysparzając jej dochodów. 
Następnie oświadcza się p. Starzyński za upań­
stwowieniem kolei północnej, które powinno na­
stąpić z dniem 1 stycznia 1904; wskazuje na 
wnioski Koła polskiego w tej sprawie.

P. Starzyński omaw i a następnie sprawę ko­
lei południowej, domagając się, by strzeżono na­
leżycie interesów wierzycieli. Porusza sprawę ia 
ryfową i zaznacza, że w Anglii, Francyi i Ame­
ryce północnej reprezentacye ludowe m ają wielki 
wpływ na taryfy. Przechodzi do omawiania spra­
wy budowy kolei i ruchu na kolejach. Wykazuje 
konieczność linii Lwów - Winniki - Bpzezany Pod­
hajce. Oświadcza się za bezpośredniem połącze­
niem Lwowa z W arszawą, co mogłoby nastąpić 
przez wybudowanie linii Lwów-Bełzec-Lublin. W 
delegacyach podniesiono, że stosunek Austryi do 
Rosyi jest przyjazny, w obec tego wpiyw Austryi 
powinien pokonać trudności, staw iane w tej sp ra­
wie przez Rosyę.

Wybudowaniem tej kolei stworzonoby bez­
pośrednie połączenie morza Czarnego z Bałtyc- 
kiem, któreby miało tak wielkie międzynarodowe 
znaczenie, że ewentualne szkody, wynikłe ztąd 
dla linii Lwów-Kraków nie wchodzą w grę. Do­
maga się koncesyonowania kolei Janów Jaworów 
i Tarnopol-Zbaraż. Omawiając sprawy ruchu za­
znacza, że na linii Lwów-Bełzec pociąg jedzie 
i  szybkością 7 km na godzinę. (Wesołość).

Powodem tego jest oszczędzanie węgla. Da­
lej domaga się p. Starzyński bezpośredniego po­
łączenia pospiesznym pociągiem K rakow a z Trze­
binią, przez co podróż ze Lwowa do Warszawy 
stałaby się o 6 do 8 godzin krótszą. Orguje bez­
pośrednie połączenie Jarosław ia z Sokalem zapo- 
mocą wagonów, kursujących wprost. Uskarża się 
na brak wagonów, szczególnie na linii Lwów- 
Podwołoczyska, na brak wagonów po większych 
stacyach kolejowych, gdzieby wagony mogły być 
ważone wraz z ładunkiem, tak, że nie potrzeba- 
by przewozić towarów w otwartych wozach, 
przyczem często pewna ilość ich znika.

Co się tyczy ulg taryfowych należałoby 
zaprowadzić jednolity system a nie raz bez przy­
czyny odmówić ułatwień a drugi raz przyznać 
je. Tak np. członkowie walnego zgromadzenia 
towarzystw rolniczych, przeważnie mniejsi wła­
ściciele dóbr, nie otrzymali żadnych ulg w je- 
ździe; natom iast cyrkowi Henry, który obecnie 
daje przedstawienia w Krakowie, przyznano ulgi. 
W  końcu omawia p. Starzyński kwestyę języko­
wą, domagając się zaprowadzenia języka polskie­
go w służbie wewnętrznej na kolejach galicyj­
skich, co nie przyniosłoby szkody służbowym sto­
sunkom , ani też nie groziło bzzpieczeństwu pań 
stwa. (Żywe oklaski.)

Wiedeń 14 maja. (Tel. pryw.) Po p. Sta­
rzyńskim przemawiali pp. Arm an, Baumgarten, 
Pogacknik, Pasevi, a obecnie (godz. pół do 5) 
przed próżną Izbą mówi p. Hauck tak cicho, że 
go na galeryi wcale nie słychać,

Przy budżecie ministerstwa kolei mają je 
szcze mówić posłowie: Mosdorfer, Mastalka i dr. 
R y b a ; zdaje się, że dziś po tych j: rzemówie 
niach upora się Izba z ministerstwem kolei, cnoć 
Mastalka znany jest jako Dauerredner i zapo­
wiedział, że będzie mówił ostro i całą godzinę.

iy tu a e y a  parlamentarna.
Wiedeń 14 maja (Tel. pryw.'* Dotychcza­

sowe pertraktacje, mające na celu przyspieszenie 
dyskusyi budżetowej, nie zostały uw<eńczone do­
datnim rezultatem. Swieroza to półurzędowy 
Fremdenblatt. Jedynie koło polskie oświadczyło 
gotowość zredukowania liczby mówców, uczyniło 
to atoli zależnem od tego, czy i inne stronnictwa 
tak samo Dostąpią.

Jest zam iar załatwienia w obecnej sesyi 
następujących jeszcze spraw: ustawę o handlu 
term inow ym ; o podatku na bilety kolejowe; o 
zrównaniu peusyj wdów po urzędnikach; o sta­
bilizacji dyurnistów, egzekutorów podatkowych 
i woźnych. Ta ostatnia sprawa, gdyby podatek 
na bilety kolejowe został uchw alony, mogłaby 
być zarządzoną i w drodze administracyjnej.

K ozłow ski-G algotzy.
W  i e d e ń  14 maja. (Tel. pryw.) P. Kozłow 

ski wystosował do Galgotzyego list, w którym 
zaznacza, że ponieważ br. Chlumetzky zarzucił 
Kozłowskiemu, że jego mowa zawierała zarzuty,

których Galgotzy, jako nieoDecny, nie mógł ode­
przeć,--on (Kozłowski) podaje Galgotzemu treść 
przemówienia i narzuty, jakie w tern przemówie­
niu w komisyi budżetowej delegacyi austryackiej 
podniósł.

Delegaeye.
Wiedeń 14 maja. (Tel. pryw.) Komisya 

legitymacyjna dla nietykalności poselskiej przy­
gotowała również liczny materyał, zawierający 
sprawy nagłe, które grożą przedawnieniem Nikt 
jednak o tern nie myśli.

Radyaryzacyik
Budapeszt 14 maja.

Na wczorajszem posiedzeniu sejmu węgier­
skiego Bakonyi (ze stronnictwa niezawisłych) 
wystąpił z oświadczeniem, iż nie jest tak ie  zado­
wolony z wyjaśnień p. Szella w sprawie świty 
arcyksięcia Franciszka Ferdynanda, która ma mu 
towarzyszyć w podróży do Londynu. W świcie 
tej będzie na trzech kawalerów aus‘ryackich tyl­
ko jeden węgierski Jest to  zdaniem jego naru­
szenie równoi sędnosci obu państw i zarzucał mi 
nistrom wspólnym, iż na posiedzeniach delegacyj 
węgierskich mówią po niemiecku.

Dep. Rakowszky przyłączył się do powyż­
szych wywodów i z oburzeniem podniósł, iż dep. 
Falk przemawiał w delegacyach również po nie­
miecku. (Wielki hałas. Głosy: To wstyd! Nieza­
wiśli deputowani biją o pulpity). Mówca wyraził 
ździwienie, że tak zasłużony dla ojczyzny czło­
wiek jak Falk, mógł coś podobnego uczynić.

Deput. Hodossy usprawiedliwił ministrów 
wspólnych, zaznaczając, że mówią w delegacj­
ach po niemiecku dlatego, bo nie władają języ­
kiem węgierskim, wyraził atoli nadzieję, że przyj­
dzie czas, iż będą umieli po węgiersku. Do tego 
czasu niech się opozycya powstrzyma z zarzuta­
mi. Wśród wielkiej wrzawy posiedzenie przer 
wano.

Budapeszt 14 maja. (Tel. pryw.) Szell 
mówił dziś w sejmie węgierskim, źe żadnej pre- 
syi dzienników nie ulegnie i nie wyjawi szczegó­
łów rokowań z Kórberem , które nie są ukoń­
czone.

Wezuwiusz grozi.
Neapol 14 maja. (Tel. pryw.) Od wczoraj 

Wezuwiusz jest bardzo niespokojny. Władze za­
wiadomiły ludność o groiącem  niebezpieczeństwie. 
Lawa spływa potokami po jednej stronie góry. 
K ra ter wyrzuca kamienie.

W  t ‘Kinach.
Londyn 14 m aja B ‘uro Reutera donosi 

z Harrysmith 12 maja: Generał Wessel3, Ludwik 
Botha i inni wodzowie boerscy przybyli tu wczo 
raj i dziś udają się na konferencję z delegatami 
Boerów.

/Anglia 1 Transvaal.
Pekin 14 maja. Po walkach ostatnich dni 

można uważać powstanie w południowej częśc, 
Pechili za stłumione. Stoczono zacięte w alk i; po­
wstańcy dopuszczali się strasznych okrucieństw.

{Spisek w P e r s j i
Berlin 14 maja, (Te!eg. piyw.) Z Peters­

burga donoszą tu, że w Teheranie odkryto spi­
sek rewolucyjny, do którego należało wielu u- 
rzędników i duchownych.

Spisek godził na życie szacha i następcy 
tronu.

Olkrycie to wywołało wielką panikę.

Prenburg 14 maja. Wydział municy­
palny komitatu prtszburskiego uchwalił wniosek 
przeciw wzmagającej się na Węgrzech agitacji 
panslawistyoznej. W tym celu postanowiono do­
magać się w sejmie zaostrzenia ustawy o naro­
dowościach z roku 1868, gdyż dzisiejsza ustawa 
ułatwia antiwęgierskie agitacje. Wszystkie mu- 
nicypie zostaną wezwane do przyłączenia się do 
tej uchwały Słowacy będący członkami wy­
działu municypalnego, nie brali w tern posie­
dzeniu udziału.

Parji 14 maja. Obliczenia wykazują, że 
gabinet będzie miał w nowej izbie posłów więk­
szość 85 do 94 głosów, a więc prawie o połowę 
więcej, niż poprzednio.

Londyn 14 maja. Izba gmin odrzuciła 
znaczną większością poprawkę Harcourta, doma­
gającą się nie przyjęcia projektu o nałożenia cła 
na najniezbędniejsze środki żywności.

Madryt 14 maja. (Tel. pryw.) Na wczo­
rajszej radzie ministeryalnej omawiano sprawę 
upełnoletnienia króla Alfonsa. Radzie przewodni­
czyła królowa. Sagasta zagaił posiedzenie prze­
mówieniem, w którem podnosił zasługi królowej.
Panegiryk ten wzruszył królowę do łez.
—  — —— —

Dział rolniczy.
a  Wystawa drobiu, gołębi I królików w e  L w o ­

w ie . u rz ą d z o n a  p rz e z  k r a j , to w . c h o w u  drobiu o- 
t w a r tą  z o s ta n ie  w  so b o tę  17 bm. o 10 ra n o .

Z rynków towarowych.
B an it r o ln ic z y  w e  L w o w ie  d n ia  14 m aja . 

O eny ca  50 k ilogram ów  loco Lwów. W alu ta  koronow a. 
P sze n ica  gotow n 9‘75 do 10-90. p szen ica  no w r 7-65 do 
8-—, ży to  gotow e 7 '— do 7-30, ży to  nowe 5-25 do 5 50, 
ow ies ob roczuy  4'75 do 5'25, ow ies now y O-— do 0 '—, 
ję c im ie ń  p astew n y  6-25 do 6‘50, jęczm ień  b ro w a rn y  6-75 
do 7-—, rzep ak  now y  —•— do —-—, ln ia n k a  —•— do 
— ■—, g ro c h  p astew n y  6 50 do 7 50, g ro  :h do go to w an ia  
8-25 do 10-—, w yka 7”— do 7‘50, b o b ik  6-25 do 6 50 
h reczk a  7'25 do 9-25, k u k u rn d za  now a 6'30 do 6 '50 , s ta ra  
0-— do 0 ’—, chm iel na  56 k ilo  —•— do — -•— , kon iczyna  
czerw ona 50-— do 60-—, b ia ła  50-— do 75-—, szw edzka 
55-— do 80"—, ty m o tk a  —"— do —-—.

S p iry tu s  loeo za 50 lit . g o to w y  16-— do 10-24, 
i  r i l  ts  T arn o p o l n a  te rm in a  14 50 do 14 75.

Sprawozdanie z targu zbożowego na 
Klepaizu.

K r a k ó n  ld  m aja.
M ły n y  w ęg iersk ie  p o zb y ły  w o s ta tn im  czasie  zn a ­

czniejsze ilości m ąk i do ( ła lic y i, p rzez  co o a b y t  n a  m ą­
kę k ra jo w ą  j e s t  chwilow o u tru d n io n y , a  cen y  n ie  s to ją  
w sto su n k u  do kosztow  p ro d u k tu  surow ego. Z teg o  po­
w odu m ły n y  k ri owe o g ran icza ją  sw o ją  p ro d u k cy ę , tn - 
p n jąc  ja k  n a jm niej, a  że p rzy tem  u ro d zaj pszenu-.y za­
pow iada się  wogóle dobrze, więc ceny  n ie  zdo łały  się 
u trzy m ać .

P ła  :ono : p szen icę  b ia łą  od 10-— do 10-30 ko ro n  
czerw . od 10’— do  10 25 kor., żó łtą  oa  10*0 do 10‘20 ko­
ro n , ży to  7-60 do 8 ‘— koron , jęczm ień  b ro w ar, od 7-25 
do 7‘75 koron , n a  paszę  od 6"85 do 7"15 ko ro n , ow ies 
7-80 do 8-25 koron, rzep ak  od — -— dc — 1— koron , ko-
n icz czerw ony  —•— do —•— koron , b ia ły  —•— d(  •—
koron , k u k u ru d z a  —■— koron , w szy stk o  za  50 k ilog r.

Bank galicyjski dla handlu i przemysłu.

Wiedeń d. 14 m aja. C uk ier (spokojn ie) 1 7-55 do
— •—. N afta  g a l i o y j s k a  do —■—. S p iry tu s  38"—
do — •—.

Wiedeń d. 14 m aja . K u rs  w koro n aci i  po 50 
k lg r. N o tu w an o : p s ie n ie ę  n a  je s ie ń  7*91 do 7*92, ua  w io­
sny O-— do 0"—i a a  m aj-czerw iec 8-76 do 8-77, ży to  n u  
jes ień  6’89 do 6-90, n a  w iosnę O-— do 0"— , n a  tuąj-ozer 
w iec 7*29 do 7‘31, k u k n rn d źa  n a  w rie s ień -p ażd z iem ik  
O-— do 0-—, na  m aj-czerw iec 5"19 do 5-30, n a  czerw iec- 
lip iec  0"— do 0‘—, n a  lip iec-s ie rp ień  6-26 do 5"28, owies 
na  je s ie ń  6 05 do 6"07, n a  . iosnę 0-— 4r> 0-—, n a  maj 
czerw iec 7-30 do 7*32. R zep ak  n a  sie rp ień -w rzes ień  12-10 
do 12*20, n a  s ty c z e ń -lu ty  —•— do —-—, olej rz ą  lakow y  
n a  kw iecień-m aj —*— do —-— , n a  z ie rp ień -w rses ień  
— "— do  —•— .

U sposobienie  słabe.
S ta n  p o w ie trz a  pochm urno.
R n d a p e w t  d. 14 m aja. K u rs  w Koronach i po  50 

k lg r. N otow ano pszen icę  n a  kw iecień  0*— do 0-—, na  
maj' 8-55 do 8-56, nu p a źd z ie rn ik  7-71 do 7-72, ży to  n a  
m aj —•— do —•—, n a  pażdzierniK  6  66 do 6‘58. owies 
n a  kw iecień  0"— do 0.—, n a  p aźd z ie rn ik  5 72 do 5"73, 
k u k u ru d za  u a  maj 4*92 do 4 93, n a  lip iec  4*98 do 4 99. 
n a  s ie rp ie ń  —• — do —■—, rzep ak  n a  s ie rp ień  11 *65 do 
11"75.

O fe rty  n a  pszenicę  m iem e.
Chęć kupna słaba.
Usposobienie spehojne,
S ta n  p o w ie trza : p iękna .

Dział ekonomiczny.
/? Pcter8blirg 14 maja. MinisterJtwo skarbu 

zamierza nał< żyć oło na wszelakie wzory towarów 
z powoJn, źe pod pokrywką wzorów dzieją się 
wielkie nadnżyoia.

/? Chicago 14 maja. (Tel. Pryw.) Adwokat rządn 
Stanów Zjedn. wniósł w tutejszym trybunale jKargę 
przeciw trustowi mięsiwa, mianowicie, że spisek 
sztucznie zniża cenę bydła hodowcom „ podnosi ce­
ny wszelkiego mi jsa konsumentom. Trybnnał po­
winien tedy zastanowić te praktyki trustu a sze­
fów wielkich firm odstawców zniewolić do przed­
łożenia ksiąg, które w zupełności wykażą winę.

W ęge z Królestwa Polskisgo Układy w
sprawie dostawy węgli z zagłębia dąbrowskiego 
dla Glalicyi już są ukończone. Wysyłka węgli roz­
pocznie się z początkiem jesieni. Udział w dosta­
wie wezmą kopalnie: „Saturn**, „Renard**, „Cze­
ladź", warszawskie Towarzystwo i Kompania so­
snowce ka.

Z rynków  pienlęftnyeh,
W i e d e ń  d. 14 m aja. (T e leg ram  „G azety  N arodo­

w ej"). Z am k n ięc ie  g ie łd y  o godz. 2 m in u t 30 po p o łu d ­
n iu . A koye au a tr . zakł. k red . 678-50, w ęg . zak ład u  kred . 
697-— , A n g lo b an k n  272’—, U nionbanku  546-5o, B anku  
d la  k ra jó w  koro n n y ch  425-— , B a rk v e rn n u  452-—, Bo- 
d en ered itu  942-—, Gal. B a n k a  h i pot. — , ko lei p a ń ­
stw ow ych  679’50, koloi południow ej 47 50, tram w a ju  A. 
283-60, B. —‘—, kolei lilb en th a l 462-—, ko lei północnej 
5780, kolei ozem iow ieckiej — —, alpin> 413'50, R iuia 
M u ran y a  613*—, p ra sk ieg o  tow arz. ż e l  1548-—, fab ry k i 
b ro n i 338 —, tu re c k ie  ty to n io w e  2 y l-— , ohlig . węg i ’i- 
dem niz. 97 65, r e n ta  m ajow a 101-75, a u s tr .  r e n ta  ko ro ­
n ow a 99 65 w ęg. re n ta  K .ro n o w a  a7 '65, 56-let. ;u jty  to w . 
k red y t, niem sk. 96-60, 4 -p rocen t, l is ty  b an k u  k rajow ego  
97"—, 4Y j-proeent. l is ty  b a n k u  k ra jów . 101-—, 4-j roeen t. 
l is ty  b a c k u  h ib o teczn eg o  96*25, 4 7 i-p ro o . lisię  b a n k a  
h ip o teczn eg o  100*60, 5 -p ro ceu t. lis ty  b anku  h ipo tecznego  
110-—, 4 -p roeen t. ę a lic . ob lig . p ro p in ac . 99 25, 4-proo. 
g a iic . pożyczka k ra j. z r. 1899 r. 97-10, 4 -p roceu t. p oży­
czka  m . L"*owł 94 '—, lo sy  tu rec k ie  106-— m ark i 117-80 
ru b le  258 50.

P a r y ż  d. 14 m aja . G ie łd a  w ieczorna. T rzy p ro cen ­
tow a re n ta  101-12, M ąka 20-75.

Rerliui d. 14 m aja. Z am k n iec ie  g ie łd y  B an k n o ty  
au stryacL '.J  85-20 (p o d łn g  ob liczen ia  procen tow ego), S p i­
ry tu s  38'70, A n s try ack ie  k re d y ty  —•—, D ise. C om m an- 
d it. —•—•

F r o n k f t u i  d. 14 m aja . G ie łd a  w ieczorna. Au-
s try ack ie  K redyty  210-60, K o le j p a ń s t w o w a  , A lp i-
n y  —'—, D isconto  183-60, L a n ra  —•—.

Nadesłane
Za ta  rubrykę Redakcya nie odpowiada

I‘udaję da publicznej trladozac- 
śei, że żadnych weksli ani sam nie 
podpisywałem, ant nikomu iek nie 
lyrowalem i ie przeto wszystkie e- 
wentnalne w obiegu będące weksle 
mojem nazwiskiem podpisane nie 
będą przezemnle płacone.

J ó z e f kniaź Puzyna.

Dr. 1 1 KOŁACZKOWSKI
po odbyciu specjalnych studyów na klinikach 
we Lwowie i Berlinie ordynuje od 15 kwietnia 
do 1 października b. r. w IŁ A RI.SR A laziie 

Stadt Athen vis a-vis Kolonnady Mtllilbrunnu.

Sprostowanie.
W  zaproszeniu krew Łych i znajomych na 

pogrzeb nego syna Bolesława, nmieszczonem bez 
mojej wiedzy w num. 124 Gazety Narodowej, wy- 
mienuK o mylnie, jakoby tenźt był pełnoletnim. W  
chwili zgonn syn mój nie miał 23 l a t ; niech więc 
moje nieszczęście spowodowane nagłą jego utratą 
posiazy rodzicom za przestrogą, gdyby ulegając 
prośbie swych synów zechcieli zezwolić na ożenie­
nie się ich przedwczesne.

Z  Zakrzeu tkich  K am ila  M okrtycka.

W  A d m i n i s t r a c j i
„ G A Z E T Y  S  A R O  D O R  E

ulica Kopernika 1. 7. — do nabycia:
Af. Rodtiewicz. „Jaskółczym

szlakiem" powieść
1 tom str. 480 . . K. 1 --

F . S ary  w. „Fatalne wpływy1* powieść
1 tom str. 144 . „ _ 50 h.

A  Halka. „Tatarka" powieść
1 tom str. 96 . . „ -- 40 n

J. 1. Kraszewski. „Rodzeństwo"
powieść

2 tomy str 4U8 . „ 1 —
J . K. Z ieliński. „Ofiary" powieść

1 tom str. 263 „ 1 —
„ „Szkice" •

1 tom str. 253 „ 1 —

„ „Wspomnieniu starego
kawalera" powieść

1 77 1 80 L
Z przesyłką pocztową o 20 halerzy wię­

cej za każdy tom.

H O T E L  B I  H O P E J S S I
(A/berta fcW.owrona). 

rrzyjechaii do Lwowa d. 14 m:>ja 1002 t. 
Hr, Krusenstern z Niemirowa, I. Wolgner z Ko­
marówki, A. 'Łai emba Cielecki z Gadyńkowieo, I. 
Madej ska z Sambora, I. Ohmiński z Bartatowa, 
ks. Jelonek z Crerniuhowa, M. Szybalski z Kra­
kowa, obi. Neumann z Stanisławowa, K. Piotrow­
ski z Krzeszowic, K , Drahanowski z Kamionki 
str., R. Witoszyński z Sanoka, Z. Żak Skarszew­
ska z Limanowy.

Najznakomitsze f|l|]Q j Ŵ\\\wyrobu S. W. MfifflOjOfSHliP IB LWOWIB, są wsz«dzie do nabycia.
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Dla zemsty
powieść 2 czasów Ludwika XV.

E L  O a rx > e x L ć L i3 . .

(Ciąg dalszy).

— Aież moja kochana — mówiła Salć do 
Doinemnl — taka sscaterość powinna być zabro­
nioną. To okropne 1 Musiałaś dużo cierpieć?

— A n k . . nie mogłam przez kilka dni za­
pomnieć tego oryginalnego wypadku.

— W tern w ina pani — rzekł Crćqui, na­
chylając się do pięknej sąjiadki. — Dlaczego 
g n u i  z takiem przejęciem. Podczas sceny zło­
rzeczeń. parter cofnął się ze zgrozą!

— Tak, tak — rzekł opat de Bernis — 
a w chwili, kiedyś pani deklamowała w iersz:

sBogibym przeklęła, gdyby mnie stworzylil* 
parafianin w gniewie wyskoczył z parteru i 
chciał panią uderzyć.

— Kazałem  aresztować tego wrażliwego 
spektatora — rzekł książę R.cheiieu — lecz 
panna Dumesnil kazała go zaraz uwolnić i do 
tego podziękowała mu.

— Pozwól, że ci dam inny przykład uzna­

nia twego talentu — rzekła panna Quinault. — 
Garick — jak ci wiadomo — bawi obecnie 
w Paryżu. Ostatnim razem był w mojej loży, 
mówiliśmy o tobie i pannie Clairon.

— Coż sądzisz o jej talencie? — spyta­
łam go.

— Nie można grać w tragedyi lepiej od 
panny Clairon.

— A panna Dumesnil? — spytałam dalej.
— O! -  zawołał z zachwytem. - Nigdy 

nie widziałem panny Dumesnil, widziałem tylko 
Agrippinę, Semiramis i Atalią!

— Na honor! — zawołał Lixen — Garrick 
ma słuszność, panna Clairon to symbol sztuki, a 
panna Dumesnil, to obraz n a tu ry !

— A ty, mój książę, czemże jesteś? — 
spytała, śmiejąc się panna Gaussin.

— Wielbicielem wszystkich trzech — od­
rzekł z g abn teryą Lixen.

— Jakto , wszystkich trzech? Powiedziałeś 
pan przecie, sztuka i natura, to dwa...

— T a k !... Lecz między sztuką i naturą 
jest jeszcze wdzięk... To znaczy, że między pan­
ną Dumesnil a Clairon, jest jeszcze panna 
G aussin!

— Pochlebca!
— P anow ie! — zawołał Lixen, podnosząc 

swą szklankę - -  piję zdrowie księcia de Cossć

Brissac, który pozwolił nam tej nocy przepędzić 
m ałą chwilkę w towarzystwie królowej tańcu, 
dramatu, tragedyi i inteligencyi.

W ymawiając ostatnie słowo, skłonił się 
pannie Quinault, tak jak  się był poprzednio ukło­
nił pannom Dumesnil *), Camargo, Sale i Zofii.

*) Dumesnil, Clairon, Gaussin, są to trzy 
imiona, które raz na zawsze złotemi literami w pi­
sane w annałach teatru „Comedie franęaiseu prze­
trwają wieki. Panna Dumesiiil, urodzona w 1711 
r., córka urzędnika policyi, debiutowała 6-go sier­
pnia 1786 r. w Paryżu, w roli Klitemnestry. Po- 
wodzeuie jej było tak świetne, że 8-go październi­
ka została uż przyjętą i stale zaangażowaną. Dnia 
7-go kwietnia 1776 r. durniała emeryturę 600 li- 
wrów rocznie, do których król ze swej prywatnej 
szkatuły drugie tyle dodał. Dnia 15-go Niwoza 
konwencya narodowa ofiarował- jej trzy tysiące 
franków. Um. rła w Boulogne-sur mer w r. 1808 
tj. w 92 reku życia.

Panna Clairen, urodzona w r. 1728 r. debiu­
towała w ośmnastym roku życia w teatrze „Comó- 
die Italienne“ w Fedorze. Powodzenie było olbrzy­
mie, została rywalką JDumesnil. Współcześi_i zarzu­
cają jej więcej sztuki w grze, aniżeli pr iwdy. 0 - 
puściła teatr w r. 1766 r. Umarła 18-go stycznia 
1808 r. Uczennicami jej były : Larive i Beaucourt.

Panna Gaussin urodziła się w r. 1711, de­
biutowała w „Comódie franęaise“ miała szczególny 
dar płakania rzewne mi łzami na zawołanie. Umarła 
w r. 1767. (P rzyp . tłum.)

— Rzeczy wiście l — rzekł książę dc Cossć 
Brissac rzuciwszy okiem na całe grono — tru­
dno znaleść lepiej dobrane towarzystwo!

— 01... jestto takżs zdanie pewnego b ar­
dzo powabnego człowieka — rzekł wicehrabia de 
Tavanne, wypróżniając szklankę. — Bardzo ża­
łuję, że go tu nie przyprowadziłem ! Spotkałem 
go dziś wieczór, wychodząc z pałacu. Skoro mu 
powiedziałem dokąd idę, zawołał:

— Jakże żałuję, wicehrabio, że nie mogę 
dzisiaj tam pójść z tobą; mam kilaa bardzo w a­
żnych interesów do załatwienia. Na drugi raz 
jednak bądź tak  dobry, uwiadomić mnie dniem 
naprzód!

— Jestto zatem przyjaciel? — spytała cie­
kawie Zofia Camargo.

— - Jeden z najlepszych.
— Szlachcic?
— Z dziaaa pradziada!
— Znamy go? — spytała Camargo.
— Wszyscy, przynajmniej z nazwiska.
— AI z nazw iska! Takie świetne ?
— Z każdym dniem coraz większego na­

biera blasku, każdy ma je na ustach.
— - Któż taki u licha ? — spytał niecierpli­

wie Richelieu.
— Kto, kto, kto taki?
— K to  on jest ?

— Kio, pow odzi 
zewsząd nalegano.
— Zgadnijcie! — rzekł Tavanne.
— E ! daj mi pokój z twojem zgadywa­

niem — rzekł m argrabia de Creąui. — Mów.
— Powiedz, powiedz 1 — prosiły panie.
Tavanne stanął w pozie majestatycznej.
— Naczelnik kurnika, Poulailler 1 — rzek 

dobitnie.
Chwila milczenia Nagle wszyscy wybu 

chnęli śmiechem.

— I la h a h a ! Naczelnik kurnika 1   mówił
śmiejąc się Brissac, — żałujesz, żeś go nie przy­
prowadził ?

— Tak — odrzekł Tavanne poważnie.
— Czy słyszysz, piękna C am argo?
— Słyszę i drżę cała.
— O mój wicehrabio! Jakże można mówić 

o takich rzeczach! — rzekła ze wstrętem panna 
Salć.

Ależ, pani, mówię to, co jest w istocie!
— Mówiłeś o naczelniku Kurnika, o panu 

de Poulailler?
— Tak, p a n i!

(C. d. n.)

DROBNE OGŁOSZENIA
po 1  o t  od w yrazu.

] B u . U o n
św ieży, parą gotowany, priowyborn;•w io ły , parą gotowany, priowyborny, po 
znlionroli oenaoh złr. 5 —. 6‘—, 7-60, dla 
okoryen i  samego drobin i dzikiego ptao- 
’.wa po 10 złr. k ilo . — D w ó r  Ł a p szy n -  
Bneaaay.

O d e z w a ! Eugeniusz Leśny, były c. 
k. strażnik sk-rb. w Pal- 

czyńcsch op. Toki, katolik, już od 5 lat 
pozbawiony zupełnie możności chodzenia, 
bez emerytury, z braku ustawowych lat 
■lałby, bez familii juł, więc wszechstronnie 
opuszczony i nieporadny, prosi szlachetne i 
1 mściwe serca o łaskawe zspomogi, za które 
Bóg taplać.

Szparagi. 8088

eo dsierm  1 świeżo cięte, w pacz 
kach k  4 kilo netto po cenie 8 kor 

franco wysyła za pobraniem 
Z a r z ą d  d ó b r  M i e l e c .

W późniejszym sezonie ceny niższi

Różno meble tychm iast do sprze­
dania. Bobrich. Kopernika 54. 795

dóbr ziemskich, który  osta- 
I l n t ^ U u u  tniemi czasy zarządzał ibszer- 
<nyiB majątkiem, jako pełnomocnik, poleca 
istogi swe interesowanym od 1 lipca br. 

Releguje pośrednictwo biur wywiadow­
czych. Łaskawe zgłoszenia przyjmuje pod 
„ A . G .“ J rosła j  —  poste restante. 786

H
E M O R O ID Y  wewnętrzne i 
zewnętrzne, połączone z nad­
miernym upływem krwi leczą się 
szybko przez ułycie wedłng 
wskazówek zawartych w polskim 
programie Maseł, prohzku i 1 

gnłak  Dr. Lebal w P iry ź u . 
W  Krakowie w spiekach P P . 

W issaiew skn go 1 R edyka. W e  Lwowie w 
•pteaach P P  Mikolascha i W iew.0rsk.ogo

3091

Bnnlel pod Palmą**

X .  M a j e w s k i e g o
dawniej 7964 

fcit. W o jc ie c h o w sk i,
Z. Zadnrowicz

ni. Atademicta 6, Lwów
poleca 

Kawior astrachański*
gruboziarnisty, Stare wina 
i Conlaki jam  jsk ie, Ha 

sło deeecowe dzień 
św iełe z dóbr JW . Stadni­

ckiego z K ryso wiec.

Na spłaty po k. 2. r f p p i e .

SZEKSPIRA
dzieła w 10 to m a c h  w tłumaczenia Pas* 
kow skiego, Koźmiana, Porębowicza, Kas 
prowicza, Langego, Rossow skiego, w ozdo­

bnej płóciennej oprawie

po cenie z n iż a n e j k .  2 0 .
zamawiać można w 8096

Ksliprni Pilskiej weLwowle.
Całe dzieło się dostaje po zapłaceniu pierw­

szej raty koron 2.

Lecznica
Dr. A. Tarnawskiego!

w  R o s s o w ie ,  z a  K o ło m y j ą
(stacya kolei Zabłotów) 

otw arta od i. maja do końca października,
Ś r o dk i :  Leczenie  wodą  i inne f lzykalno-  

dye t e tyczne .  8095

L I C  Y T A  G I T A 8090
w  dalach  2 ozerwoa 1 następnych.

4 0  m le c z n y c h  O ld e n b u rsk ich  krów , lO  c i e ln y c h  jałówek 
2 0  m ło d y c h  roboczych wołów, 4 0  k o n i .

J u ło w n ik a  i całego martwego inw-.ntarza z powodu wydzierżawienia 
dóbr w  P o d w y s o k ie m  przy stacyi kolei (Lwów-Stryj) C Z E R K A S Y .

Złr. 3‘GO
kuracyjnego K O N IA K U  francuskiego 

7982 poleca

Fryleryk ScMMii i Sp.
Lwów, Rynek 1. 45,

t e c o » e » » eó e o » » o e» s> e c »  oc c o  o s c e  s»s»»óC» » e o o e » S 3 c e » » » q

Podr Salicylowy i
przeciw poceniu i odparzaniu ndg. | 

Cena 5 0  h. i 1 k. w h f

J A N  I H N A T O W I C Z J
Lwów, uh Sykstuska 1 25, ul. Halicka 1. 11. — Kraków, Sukien # 

nice 1. 20 — Przemyśl, ul. Franciszkańska 1. 24. «

W i H O  - C U K I L R K i  - K A P S O L K !

i na Eitrakcle z WĄTROBY STOKFISZA
I ( F J G A D C L )
l  P A R Y Ż , ulica L afa ye tte, 126

P r e ^ a t a  leczn icze  V I V I E K  
zfislę u ją  z p o m y śln ie jszy m  s k u t­
k iem  n a jlep sze  truny  stoklisZd 
k iedy  chodzi, o w yleczen ie  B e z ­
ie r w is t o s c i ,  K r z y w i e n i a  k o ś c i  
p a c ie r z o w e j , B r u k u  a p e t y t u  
j i i i s z lu ,  K c iiU iu ty z u iu , e t ..

.S ic sp ru t o  u j ą u i u  m d ł o ś c i ,  ani  
o d b i j a n i a .

W IN O  V I V I E N  j e s t  ta k  pizy- 
j .m n e ,  że d zu c i ch ę tn ie  n a w e t je 
zaży w a ją .

W e  Lwowie w aptekach P P . M ikola.cha i W ew iórskiego, — w Krakow ie u P P .
W iszniew skiego i R edyka. 3101

m *  ć
V  v  4$  & *. <$>s" J O '

A&S s * i?O* ▼ /a* N cSr + X. .0
? ?  c f < Ą °  » ' /  V*

&  s  *

■ V

Aptekarza Thierry’ego (Adolf) LIMITED

prawdziwa MASC CENTOFOLIOWA
jes t najs iln iejszą  m aścią n aciąg a jącą , k tó ra  przez g ru n ­
towne czyszczenie w yw ołuje sku tek  uśm ierzający i 
szybko gojący, usuw a p izez  rozm iękczenie obce ciała 
w szelkiego rodzaju , k tó re  się do ran y  d o sta ły . N iezbę­
d na  dla tu r y s tó w ,  c y k lis tó w  i jeźd źcó w . Do n a b y c ia  
w  a p te k a c h . P ocz tą  franco 2 słoiczk 3 kor. 50 gr. 
A p te k a rz  A. T h J e r ry  (A d o lf)  L IM IT E D  w  P r e g r a -  
d z ie  p o d  R o h l ts c h - S a u e r b r u n n  D la un .k t ięc ia  naśla­
dow nictw a prosim y zważać na powyższą m arkę ochron­
n ą , k tó ra  w ypaloną je s t na  k- żdym słoiku 7931 1

Ciągnienie UlGOdWOłSlUiC I G łówna wygrana
Czerwca 1902. I 50 o o o  koron

T z O W Y  l i f t  I ł O r Z Y l S Ć  p o le c a ją :  K itz  &StofF, M. Klarfeld, K orm ann 
_ . ić Feigeubanm , Samuely & Landau, V ictorartystów uramat. Schajes i Sp., A ug. Schellenberg & Sohn, So- 

DO koronie kal & Lilien, Jak ó b  Srroh, domy bankow e 
— we Lwowie 8075

W szystkie wygrane zakapują dostawcy za gotówkę po strąceniu Io°/0 nom. wart. i

W

tS 0. Ł nprzyw. galicyjski akcyjny

| BAilK HIPOTECZNY.
Oddział depozytowy

przyj c u je  w kład  i w ypłaca zaliczki na rao h au ek  bis- 
żąoy, p rzy jfifcje c przeohow ania pap iery  w artośoiow e 
i udziela  na  tak  we zaliczki. — N adto zap ro w id zo n o  na 

w zór inety tnoy j zagranioznyoh tak  zw ane

Depozyty schowkowe
(Sa/e deposits)

Za o p ła tą  25 do 35 zł. w. a. rooznie, depozytaryuaa 
o trzy m u je  w stalow ej kasie panoeraej sohowek do w yłą­
cznego u ży tk u  i  pod w łasnym  kluozem , gd zie  bezpiecznie 
a d y sk re tn ie  przcHbowywać m oże sw oje m ienie lub w a­
żne dokum enty . W tym  k e ru n k n  poozynił Bank hipo­
teczn y  jak  najdale j idąoo zarządzenia.

P rzep isy  odnoś? ące się do tego  rodza ju  depozytów  
otrzym ać m ożna bezpła tn ie  w oddziale depozj towym .

t 1

HljnanJ 7654

F O C K 1 N K
R u k  z a łu ż e u la  w  A m ste rd am ie  1679.

Hailenszb lik iery : Anisette, Cnracao, Clerry-Brandy itd.
Dostawca nadworny królowej niderlandzkiej, JM. cesarza A ustryi i króla 

W ęgier, króla pruskiego i wielu innych dworów europejskich.

J e d y n a  ii  l in  w  W ie d n iu ,  I . ,  K o h lm a r k t  4 ,
■4*- T e le fo n  I ,  8285. «W»

Nabyć można także we wszystkich lepszych handlach delikatesów i win.

Ekspedycya anonsów
H E J \  R Y K  S C H A L E K .

W iedeń, I. W ollzeile 1, parter II. piętro
założone w r. 1873 — T elefon 809.

Konto czekowe ok, pocztowej kasy o si izędności 804.31®,
Poleca się do n a jta ń sze j  t  n a jrze te ln ie jsze j p o sła  t c o O )  zam ów ień  insera- 
tów <to w szystkich gazet krajow ych  i  ja g r a n\ c z n y  h, Fachowe ra d y  pro jek ta  
na anonsy, ja k o  te ł  oceny tych łe  wolne od o p ła ty , h a jn ew szy  w ielk i katalog  

gazet d la  ingerujących gra tis  i  o ła tn ie.
Własny zbiorowy wykaz w caepopismach „Nowej Prewg i „Nowego Wied. 
Tagolatu* dla anonsów kaidej treści, jako to: K i na i sprzedały w kałdej 

gałfzi, spółek, ageneyi, zastępstw, podań o posniy i wypis o,ert itd.
dH HH

Kuch pociągów kolejowych
o  " b o  w i ą z u j ą c y  z  d n i e m  1 - g o  m a j a  1 0 0 2  z c o f f c iŁ .

(Czas środkowo-europejski).

Kantor wymiany
s i n i e j  F i l i i

M lii lla lui i
został przeniesiony

do nowo urządzonego lokalu w parterze 
(nlicA Jagiellońska liezba 3)

gdzie również przeniesiono

O d d zia ł  wekslowy.
Pierwotnie w parterze znajdujący się

Oddział wkładkowy
został uapowrót do tego samego lokalu

przeniesiony.

PO C IA U
i posp osob.

irzych. o g.

12T5 —

231

3-35

— 6‘IU

— 6-20

___ _ 6-50
-- 7 45
-- 8-0.0
— 8-fO
-- 8 1 5
— 8-50

___ 1025
-- 11-55
— 1-10

1.35
i

1-45 —

2-85 _
— 3-14
— 4-40

— 5-35

_ 5 4 0
— 5-50

— 6-00
— 8-04

8-40 —

9 1 2
— 9-20

— 9-25
— 9-50

___ 10-03
— 10-20

— 10-50

|  - 14|

7-40
2-20 —

----- 511

I "

10-02j

Do Lw ow a z
N a d w o rz ec  g łó w n y

Ick an  (Jas, B ukaresztu, K onstan tynopola ,) D elatyna (od 1/10 do 30/4), 
Zaleszczyk, W yżnicy, N ow osieliey, B erhom ethu, C zudina, Serethu! 
K adow iee. Valeputny i Sueząwy 

K rakow a (B erlina, W rocław ia, W arszawy, W iednia, K arlsbadu , P ra g i) , 
W ieliczki, Orłowa, N. Sącza, Ja s ła , Ohabówki, Zakopanego 

Tarnopola, Borek w ielk ich , Grzym ałow a
K rakow a (B erlina, W rocław ia, W arszawy, W iednia, K a rlsb ad u , P rag i), 

Zakoi-anego p . Przem yśl, W ieliczki, Rym anow a, Sanoka, Chyrowa 
Ickan , Czortkuwa, K ałusza, Kórózm ezó (od 13/7 do 31/8 wł. eo niedzieli 

i ś irięta), B r.d in y , P u tn y , Suezawy 
B rzuchow ic (od 15/5 do 14|9 w łącznie)
Janow a
Poilwołoczysk. lO dessy, K ijowa), Brodów 
Law ouznego, (Pesztuj Ohyrowa, B orysław ia, K ałusza 
Rawy ruski ij, Sokala
K rakuw a (B erlina, W rocław ia, W iednia, K arlsbadu , P ragi), Oświęcima, 

S tróża, O rłow a (1/5 do 30/9 wł.), Mezo L aborcz l Pesztu) 
.Rzeszowa, Lubaczow a 
Stanisław ow a, Potutor, Korósmezo 
Law ooznego, K ałusza, Chyrowa, B orysław ia 
J anowa
K rakow a (B erlina, W rocław ia, W iednia, K arlsbadu , P ra g i) , J a s ła , T a r ­

nobrzegu, Rym anow a, Iw onicza, Sanoka 
Ick an  (Jass , B ukaresztu), Czortkowa, K ałusza, Zaleszczyk, W yżnicy, 

Serethu , Suczaw j
Podw łoczysk, (O dessy, K ijow aj, Brodów, G rzym ał., H usia tyna, K opjcz. 
brzuchow ic (od 15/5 do 14/9 w łącznie w niedzielę i św ięta)
T u ch li (od 15|6 do 30|9), Skolego (od 1 | |  do 30/9), S try ja, Chyrow a, 

B orysław ia
Podw ołoezysk (Odessy, Kijowa), Grzym ałowa, Po tu tor, Zaleszczyk, Hu- 

sia tyna , Iw ania  pustego, S aa ły , Kopyczyniec 
Ick aJ , Zyaaczow a, r.ow osielicy, B erhom ethu, Czudina, B rodiny 
K rakow a, (B erlina, W rocław ia, W ied n ia , K arlsbadu , P ra g i) , Oświęcima, 

W ieliczk i, Orłowa, Mielca v ia D em bica, Sam bora, Chyrowa
B ełżca, Sokala, Lubaczow a, R aw y ruskiej
B rzuchowic (od 15/5 do 14|9 w łącznie w n iedzielę i św ięta)
Kranowa, (B erlin a , W rocław ia, W iednia, K a rlsb ad u , P ra g i;, Zakopa­

nego przez K raków  (od 25/6 do 15/9), N . Sącza, Orłowa (od 1/7 
do 15/9), Ja s ła , Lubaczow a, Sanoka, Rym anow a, Iwonicza 

B rzuchow ic (od 15|5 do 14/9 w łącznie)
Iokan , (B ukaresztu), H usia tyna, Korosinezo, Po tu tor, Now osielicy, Yale- 

putny, Suezawy 
Jan o w a  (od 1/5 do 30/9)
K rakow a, (B erlina , W rocław ia, W iedn ia , W arszaw y), Oświęcim a, Ja sła , 

Lubaozowa, Ta nobrzegu, Iw onicza, Rym anowa, Sanoka 
Jan o w a  (od 1/5 dio 15/9 w ł. w n iedzielę i św ięta)
Podw ołoezysk, (Odessy, K ijowa), Brodów, Kopyczyniec, Zaleszczyk,

Skały, lw a m a  pustego 
Law ooznego, (Pesztu), Chyrowa, K ałusza. B orysław ia

N a  d w o rz ec  „P o dzam cze*
Tarnopola, B orek w ielkich, G rzym ałow a 
Podwołoozysk, (Odessy, K ijowa), Brodów
Podw ołoezysk, (Odessy, K ijow a), Brodów, U rzym ał., H usia tyna, Kopyez. 
Podwołoezysk, ( ‘ idessy, K ijow a), Kopyozyniec, Zaleszczyk, Po tutor,

Iw ania pustego, S ka ły , H usia tyna, Brodów

Podw ołoezysk, (Odessy, Kijowa,1, Brodów, Kopyczyniec, Zaleszczyk,
P o tu to r, Iw an ia  pustego, Skały , H usia tyna

P O C IĄ G
posp. osob.

odch. o god.

12-45 —

2-51 —

— 4 15

— 5-50
6-25

6-30
-- 6-35

8-30 —

— 8-40

___ 9.00
— 9 1 5
-- 9-50
-- 10-30
-- 10’4u
-- 1-25
1-55 —

___ 2 1 5
2*40 —
2*55 —

— 3 0 5

_ _ 3-15
— 3-26

3-30
6-10

— 6-20

___ 6-30
— 6-35
— 7-10
— 8 1 6
— 8-25
— 9-00
— 10-05
— 10-30
— 110 0

r 1 1 1 0

6-43
— 10-57

2-09 —

i — 9'2U
— 11-32

Ze Lw ow a do
Z d w o rc a  g łó w n e g o

Krakowa, (W iednia, W rocław ia, B erlina  W arszawy, P rag i, K arlsbadu), 
Rozwadowa, Ja sła , Chabówki Zakopanego p. Rzeszów, Orłowa 

Ickan, (Jass, B ukaresztu , Ooustaney), Potutor, Czortkowa, Kurósmi zó, 
Słob. rung., Zaleszczyk, Nowosielicy, Serethu , Borodiny, P u tn y , 
V aleputuy, Suezawy 

K rakow a, (W ied n ia , W rocław ia, B erliua, P rag i, K arlsbadu), Chyrowa, 
Sam bora, Ja s ła , Stróż, M ielca, Orłowa, W ieliczki, Oświęcima 

Brzuchowic (od 15/5 do 1-./9 w łąeznie codziennie)

Ickan , (Jass , B ukaresztu), Żydaczow a, Po tu tor, Korósmezo, No . osielicy, 
Brodiny, Pu tny , V aleputny, Suezawy 

Podw ołoezysk (K ijow a, Odessy), Brodów, Kopyczyniec, Husiai a 
L aw ocznego, (Pesztu), Drohobycza, B orysław ia
K rakow a (W iednia, W rocław ia, Berlina, P rag i, K arlsbadu), L ! aczowa, 

Sam bora, Chyrowa, Sanoka, Rym anow a, Iw onicza, Orłc .. a 
K rakow a, (W iednia, W arszaw y, P rag i, K arlsbadu), S a n o k a ,!  uanowa, 

Iwonicza, T arnobrzegu, Stróż, Orłowa (od 1/7 do 15 9) J a s ła  
Law ocznego, Chyrowa, B orysław ia, K ałusza  
Janow a
Bełżca, Sokala, L ubaczow a 
C zem iow iec, Potutor, Now osielicy 
T arnopola, Potutor,
Jan o w a  (od 1/5 do 15/9 w łącznie w niedzielę i św ięta)
Podw ołoezysk (Kijowa, Odessy), Brodów, Kopyczyniec, Z alessczyk, H u­

sia tyna, Skały, Iw an ia  pustego, Grzym ałow a 
Brzuchowic (od 15/5 do 14/9 w łączn i) w niedzielę i św ięta)
Ick an , Porutor, K Musza, Czortkowa, Zaleszczyk, W yżuicj, Korósmezo 
Krakowa, ;W ied n ia , W rocław ia, B erlina, P rag i, K arlsbadu), Ja s ła . C ha­

bówki, Zakopanego, W ieliczkj, N. Sąoza, Lubaczow a 
T uchli (od 15/6 do 30/9 w łącznie), Skolego ( o j  1/5 do 30/9 wł.), S try ja, 

Chyrowa, B orysław ia  
Janow a (od 1/5 do 30/9;
Brzuchowic (od 15/5 do 14|9 włącznie)
Rzeszowa, Chyrowa, Lubaczowa

Stanisław ow a, Żydaczow a
K rakowa, (W iedm a, W rocław ia, B erlina, W arszaw y), Chyrowa, Mezó 

L aborcz (Pesztu), N . Sącza, Orłowa (115 do 30/9), Oświęcima 
Janow a (od 1/5 do 15|9 wł. w dnie powsz., od 10|9 do 30|4 w<. oodz.) 
Law ocznego, (Pesztu), Chyrowa, B orysław ia, K ałnsza 
Rawy rusk ie j, Sokala
Brzuchowic (od 15|5 do J4|9 wł. w niedzielę i św ięta)
Przem yśla (od 1|5 do 3019 wl.)
Podw oł.ezysk  (K-jowa, Odessy), Brodów 
Janow a (od 1/5 do 15|9 wł. w niedzielę i święta)
Ickan , C zor.kowa, N ow osielicy, Berhom ethu, Serethu  B rodiny, Suozawy 
K rakow a, (W iednia. W rocław ia, W arszaw y, P rag i, K arlsbadu , Chyrowa, 

Rym anow a, Iw onicza, T arnobrzegu , Orłowa, W ieliozk i, Chabówki, 
Zakopanego

Podwołoozysk, K opyczyniec, Iw ania  pustego, Skały, H usia tyna, Zale**- 
ozyk, Grzym ałowa

Z dworca „Podzamcze*
Podwołoezysk, (K ijowa, O dessy), Brodów, K opyozynieo. H usia tyna 
T arnopola, P o tu to r
Podw ołoozysk, (K ijow a, Odessy), Brodów, Kopyczynieo, Zaleszczyk, 

H usiatyna, Skały , Iw an ia  pustego, Grzymałowa

Podw ołoezysk i K ijow a, Odessy), Brodów
Podwołoezysk, Kopyczyniec, Iw ania  pustego, Skały , H usia tyna, Zalesz­

czyk, G rzym ałow a

U w ag a . P o ra  nocna oznaczoną je s t  ram kam i. — Czas środkow o-europejski je s t  późniejszy o 36 m inu t od czasu lwowskiego. — W  m ieście w ydają 
bilety  ja z d y : Zw ykłe b ile ty : ageneya dzienników  J. St. Sokołowsk!«go v  pasażu H ausnw na I. 9 od 7-mej rano do 8-mej godziny w ieczorem , z as zwykłe 
i wszelkiego innegg  rodzaju bilety, tary fv , illustrow ane przew odniki, rozkłady jazd y  itp . biuro in form acyjne kolei państw ow ych (ul. K ra s ick ic h  1. 5 w po­
dwórzu, sohody I I .  drzw i n r. 52) w godzinach urzgdowyoh (od 8 rano dc 3 popoł., w ewięta od 9 przedpoł. do 12 w południe).

Wydawca i odpowiedzialny redaktor P l a t o n  K o s t e c k i . Z drukarni i litografii P llera i Spółki.


